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Niemcy złamali neutralność
Flota niemiecka wzięta do niewoli parowiec hiszpański
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a Ryil'”,ro Informacyjne donosi: 
h zjei ° ty™* gdy czerwoni władcy 
)r Ry(w Bilbao odmówili wydania 

poe[krążownikowi niemieckiemu 
abrzn^oenigsberg“ zatrzymanych 
укопЛВвИНИНИЯНЯНИИИИииШЯИ

k* '° ;  Ś w ię to k r a d ztw o  
»«л w pieszowie
ełośni ^  Pieszowie pod Krakowem 
•u k0F°konano świętokradztwa. Lu 
„th0v rem niewyśledzonych na razie 
'waj csPrawców padły kielichy i 
idów goastrailci e z“802116!  warto-

p™yłfcA° Plesfovîa wyjechali z 
mienić* -w® funkcjonariusze po-
w
izura

rVWĈ '- *ledczei- którzy rozpo­
czę li energiczne poszukiwania

-zki <Za sPTawcain’-

S u  W s tr z ą s  pod­
ia  p« zie m n y  na Ś ląsku

W Zaborzu na Śląsku Opol­
skim odczuto silny wstrząs zie 

ona !”*• Wstrząs trwał parę se- 
czniai-i111̂  J°k stwierdzono, zawa- 
g ł o ś n i  ,  się w tym czasie jeden z 
> n i c z i W d ? i n k ó w  miejscowej kopalni. 
Qr|cjP^iar w ludziach nie zanoto-

od d f ano-

»кы S ta te k  w p a d ł na 
icych m m ę p od w od n ą

GIBRALTAR. Parowiec nieobc|

BrahAfaaei  przynależności pań- 
” \ x / i  °wej przy wejściu do por 
Ûwei^ MalaSa wpadł dn. 31 grud- 

la na minę podwodną. Statek 
М . С • silnie uszkodzony.

{“ ■JRanni p r z y  w y b u -
t skrzj chu b a lo n ik ó w
•V skrïi ^ ^ M . Podczas wieczoru syl 

|vęstrowego w „Grand Hote­
ls 8 osób odniosło obrażenia 

ipi wJT̂  skutek wybuchu 50 baloni 
r iy  m^nv-

ładunków i pasażera statku 
„Palos“ rząd Rzeszy Niemiec­
kiej czuł się zmuszony do po­
parcia swego żądania przez re 
torsje.

W wykonaniu tego dla obro 
ny suwerennych praw Niemiec 
przeciw aktowi korsarstwa,

niemieckie siły zbrojne zafrzy 
mały tymczasowo wczoraj na 
wodach hiszpańskich czerwo­
ny parowiec hiszpań*ski.

Zupełnie niewątpliw ie usta­
lono, że parowiec „Palos“ był 
zatrzymany z dala od wód te­
rytorialnych i od brzegu hisz- 
nańskiego, a mianowicie w od

ległości 23 mil morskich na 
północo-wschód od przylądka 
Machichaco. Dla tego to kapi­
tan parowca „Palos“ uchylił 
się od podpisania protokułu, 
w którym było powiedziane, 
cc znajdował się on w odległo 
sei 5 mil cd brzegu.

LONDYN. Statek zatrzyma

ny przez okręty niemieckie 
według otrzymanych tu wiado 
mości nazywa się „Aragon“.

Z tych depesz należy wnio­
skować, że Niemcy złamały, 
neutralność i oficjalnie wmie­
szały się do wojny hiszpań­
skiej.

300.000 bezrobotnych otrzymuje pomoc
Min. Kość fałkowski o przejawach poprawy gospodarczej

Przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Pomocy Zi­
mowej Bezrobotnym min. M. 
Zydram-Kościalkowski wygło 
sił dn,ia 1 stycznia następują­
ce przemówienie:

„Rozpoczynamy dzisiaj rok 
nowy i wiążemy z nim nasze 
nadzieje, że będzie on rokiem 
dobrym dla Polski.

Rok ubiegły minął, budząc 
uzasadnioną w iarę w pomyśl­
niejszą przyszłość.

Po raz pierwszy od szeregu 
lat jesteśmy świadkami polep­
szenia się sytuacji gospodar­
czej k raju . Wskaźnik produk­
cji wzrósł, wzrosło również 
zatrudnienie we wszystkich 
niemal gałęziach przemysłu.

Dokonaliśmy skutecznego 
wysiłku w kierunku zmniej­
szenia klęski bezrobocia, po­
większyliśmy wybitnie ilość 
robotników zatrudnionych 
przy robotach publicznych.

Najlepszym wyrazem tego 
jest, że podczas gdy w lipcu 
1935 r. przy robotach finanso­
wanych przez Fundusz Pracy 
zatrudnionych było 108.000 lu­
dzi, w roku ubiegłym praco­
w a ć  ich 177.000.

Aby czas zarobkowania 
(rwał jak  najdłużej przedłu­
żyliśm y pracę przy robotach

publicznych w stosunku do 
lat ubiegłych o cały miesiąc, 
a w dniu 1 grudnia mieliśmv 
jeszcze przy pracy około 
100.000 ludzi.

Rozszerzyliśmy uprawnie­
nia robotników do otrzymania 
zasiłków w okresie bezrobo­
cia, a poprzez stworzenie tak 
zw. pomocy zimowej daliśmy 
niezwłoczną pomoc tym wszy­
stkim, którzy w miarę wykań­
czania robót zaprojektowa­
nych na rok 1936 podlegali 
uwolnieniu.

Demobilizacja tysięcznych 
mas robotniczych z robót pu­
blicznych odbyła się we wzo­
rowym porządku i spokoju.

Wrchodzimy przeto w trzy 
najcięższe miesiące zimowe

nie tylko z w iarą, że je  zwy­
cięsko przejdziemy, lecz już 
dz’siaj prawie z pewnością, że 
przy warunku dotrzymania, 
złożonych przez spieszących 
z pomocą obywateli, dobro­
wolnych zobowiązań, starczy 
środków na niezbędną pomoc, 
która pozwoli przétr\ynjf' pimty 
pozbawionym pracy.

W iele już zostało zrobione. 
Na apel o pomoc odezwały się 
ofiarne serca obywateli i ze­
wsząd popłynęły dary. W cią­
gu miesiąca grudnia byliśm y 
w stanie rozdysponować po­
między olbrzymią masę 300 
tys. bezrobotnych ponad trzy 
miliony złotych gotówką, 
przeszło 55 tys. ton ziemnia­
ków, przeszło 30 tys. ton wę­
gla, 50 tys. paczek z odzieżą,

przeszło 8 tys. skrzyń mie­
szanki kaw y z cukrem i wiel- 
kie ilości drzewa opałowego.

Ogółem udzieliliśmy w  go­
tówce i naturaliach w ciągu 
jednego miesiąca pomocy na 
przeszło 5 i .pół miliona zło­
tych.

Wchodzimy w nowy rok 
wśród wyraźnych oznak, że 
będzie on lepszy od poprzed­
nich. świadomość przeby­
tych zwycięsko walk z k ryzy­
sem gospodarczym, spojrze­
nie wstecz, dać nam winno 
w iarę niezłomną w nadcho­
dzącą lepszą przyszłość.

Stoimy wobec przeważają­
cej się na stronę zwycięstwa 
szali w  walce o lepsze jutro, 
o zapewnienie pracy, a przez 
nią chleba potrzebującym. '

Zakończenie wojny w Abisynii
o d b y ło  się w  d ra m a ty c zn y c h  okolicznościach

RZYM. Agencja Stefani do­
nosi z Addis-Abeby, że prze- 
wódca ostatniego powstania
abisyńskiego ras Imru oświad 
czyi dziennikarzom włoskim 
w m. Honga (kraj Kaffa), że z 
chwilą swego przybycia do

/ych 
i w 

eczor{Groźny stan zdrowia Papieża
idlest długotrwała choroba nie ustępuje
™ UZYM. — Agencja Stefani 

l7.O0 puosi: Papież spędził noc u- 
wystpieglą bardzo spokojnie, spal 
ga K^fzez k ilka godzin. Wczoraj 
iy, d<>' Pana Papież przyjął sekr. 
игапсИа0и kardynała Facelii ze
będzie's'ykłym raportem 

jr0 poi .Można uważać, iż pogorsze- 
,le w stanie zdrowia Ojca Sw.

_____ U/n ‘e n ‘e nastQPuJ e;Według wiadomośti ze źró- 
miarodajnych, Papież cier 

1 na zwapnienie naczyń 
r'vionośnych. Pierwsze obja- 

n  dały zauważyć przed 
l?̂ 4 ia laty.
Gdy dnia 4 grudnia Papież 

^Usiał położyć się do łóżka, 
.;i-c’zono, że wypoczynek da 
°bre w yniki. Istotnie zauwa-

pol.
'По newna poprawę.

Aby wzmocnić odporność 
organizmu, zwiększono odży­
wianie, lecz organizm wyczer

Eany przez krwawienie żyla- 
ów, nie reagował należycie.
Obecnie po tygodniu na 

zmianę występujących popra­
w y i pogorszenia, nastąpiła 
stabilizacja. Ten stan rzeczy 
jest groźny.!

W istniejących okoliczno­
ściach byłoby przesadnym 
optymizmem przypuszczenie, 
iż Papież będzie mógł całko­
wicie dojść do zdrowia. Obieg 
krw i, powoli wprawdziie ale 
nieustannie, staje się coraz 
powolniejszy. Są dni, k iedy 
puls Papieżia wynosi 80, a kie- 
dyindziej dochodzi do 120.

Na razie nic nie budzi obaw 
natychmiastowych.

Papież pracuje bez przer­
wy, ale ta praca nie jest dla 
jego stanu zdrowia korzystna, 
gdyż zarówno położenie Ko­
ścioła, ja k  wydarzenia mię­
dzynarodowe pełne niebezpie 
czeństw, martwią Ojca Św.

Gdy Pius l l- t y  zagłębia się 
w zagadnienia Rosji Sowiec­
k ie j i Hiszpanii ogarnia go 
przygnębienie.

Pomimo bólów, wywoła­
nych przez chorobę, Papież 
nie chce odkładać pilnych 
spraw bieżących, zdaje on so­
bie całkowicie sprawę ze swe­
go stanu i zachowuje mimo to 
wzruszający spokój.

Gore w czerwcu ub. roku, o- 
trzymaPlist od Negusa, z pole 
cenieni prowadzenia walki aż
do listopada, w którym to ter 
minie Negus spodziewał się 
wydatnej pomocy ze strony 
niektórych mocarstw europej 
skich.

Ras Imru pokazał ten list 
dziennikarzom. List zawierał 
zapewnienia, że Negus cieszy 
się poparciem Ligi Narodów, 
że Włochy gonią resztkami sił 
{ że Addis Abeba obsadzona 
jest przez bardzo nieliczne si­
ły włoskie.

Na podstawie tych informa- 
cy j, ras Imru usiłował porożu 
mieć się ze szczepem Galla 
konsulem angielskim 
kontynuowania wojny 
zanckiej z Włochami, 
te się nie powiodły.

celem
party-
Próby

Ras Imru zamierzał opuścić 
Abisynię, lecz w sierpniu ub. 
roku usłuchał nalegań Negusa
i po przybyciu większej ilo­
ści oficerów dawnej armii abi 
syńskiej do Oletta ponownie 
zorganizował powstanie, któ­
re zostało stłumione na skutek 
ostatniej b itwy z wojskami 
włoskimi pod dowództwem 
pułk. ks. W alie.
■ Po bitwie tej, w której woj 

ska jego straciły S00 zabitych, 
ras Imru poddał się wraz z in­
nymi przewódcami, wśród któ 
rych znajdowali się m. in. pre 
mier t. zw. rządu Gore Wolde 
Sahic, synowie b. ambasadora 
Abisynii w Londynie Martina, 
i synowie rasa Nasibu.

W wyniku tej bitwy zacho­
dnia Abisynia została zajęte 
przez Włochów.

Pojedynek artylerii pod Madrytem
MADRYT. Komitet Obrony 

Madrytu ogłosił następujący 
komunikat: Wytężony pojedy 
nek arty lerii trwał przez cały 
dzień na wszystkich odciin- 
kach Madrytu. Operacji wro- 
jennych poza tym nie noto­

wano.

Na froncie aragońskim lotni 
ctwo republikańskie bombar­
dowało stację Teruel i fortyf 
kacje pod tym miastem.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskiej
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W następnym programie kina »CZARY’-’ potężny film p.t. „Baron cygański ii
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Gen. Gamelin nadal szefem sztabu
PARYŻ. Dekretem ogloszo- 

ym w dniu 31 grudnia gen. 
dy w. Gamelin, szefowi Sztabu 
Głównego armii i wiceprezeso 
wi Najwyższej Rady Wojen­
nej. który osiągnął granicę 
wieku, granica ta została prze 
dłużona i został on zatwierdzo 
ny w swych funkcjach na rok 
1937.

Poza tym na rok 1937 zostali 
mianowani członkami Najwyż 
szej Rady Wojennej marszał­
kowie Petain i Francbet 
d’Esperay, generałowie dywi 
zji Gamelin (wiceprzewodni­
czący), Dtifieux, Mittelhauser, 
Georges, Bi Hotte, Pretelat, Bi- 
neau, Hure, Hering, Dosse, 
Nogues, Conde i Gouraud.

Niemcy chcą kontrolow ać Francją
ем у  n ie  ś p i e s z y  ж р а т а с ц  Ma d r y io w

LONDYN. — „News C h ro -I  Neura.ha ambasadorom Fran 
nicje“ w depeszy paryskiego c ji i W. Brytanii w czasie o- 
korespondenta, stojącego bli- statniej rozmowy:
sko decydujących czynników 
rządu francuskiego, ujawnia 
następujące postulaty niemiec 
kie, przedstawione przez von

T u k  j a k  p r z e c f . . .  w a / n ą

Niezwykle ożywienie w handlu
ale na razie w St. Zjednoczonych

Po raz pierwszy od wybuchu 
kryzysu można było zauważyć 
у/ Stanach Zjednoczonych po­
prawy koniunktury, która wy 
raziła eię w niezwykłym oży- 
wienu w handlu w okresie 
przedświątecznym. Ożywienie 
przekroczyło wszelkie oczcki. 
wania. Ogółem na podurunki 
i produkty żywnościowe wy­
dano olbrzymią sumę, której je 
B7cze dotychczas nie zdołano 
dokładnie ustalić. Jedno tylko 
jest pewne, że przekracza ona 
znacznie odpowiednią sumę z 
roku 1929, roku najlepszej ko­
niunktury. Ożywienie w han­
dlu nastąpiło wskutek podwyż 
ki plac, gratyfikacji świątecz­
nych i wypłaty dywidend w 
»umie miliarda dolarów oraz

Eodwyższcnia ienty inwulidz- 
iej.
Amerykański związek kup­

ców dctalistów komunikuje, że 
w okresie przedświątecznym 
maguzyuy musiały powięk­
szyć personel, który normalnie 
liczy 4 miliony ludzi, o 000.000 
pracowników. Od roku 1929 
nie był notowany tak eiluy 
popyt siły roboczej.

W związku z tym przypusz­
cza się powszechnie, że ożywię 
nie w handlu dctaliczuytu bę­
dzie obecnie większe. 'Го wply

nie dodatnio na przemysł, któ-1 przed świętami wielkie domy 
ry będzie musiał zwiększyć towarqwe sprzedały prawie żę 
swą produkcję i zatrudnić V*ę cały swój towar. Detuliści zaś
kszą ilość robotników,

Juk wielkie ożywienie pano­
wało w okresie przedświątecz­
nym w handlu, wskazuje ta o- 
koliczność, że na kilka dni

w obawie, że nie będą mogli za 
spokoić zapotrzebowania klien 
teli, nabywali masami towary, 
plucąc zu nie wyższą niż nor­
malnie ceuę.

1 i-o dniowe i 28 dniowe pobyty na kolonjach sportowo* 
wypoczynkowych — Zakopan e, Bystre, Krynica, Worochta. 
Informacje i zapisy: R. L O. K. ul. Nowy - świat 23 — 25, 
tel. 062-72 i 540-02 od godz. 10-ej do 20-ej.

1) Niemcy powstrzymałyby 
dalsze wysyłki ochotników do 
Hiszpanii z warunkiem, że 
wszystkie k ra je  uczynią to 
samo, a następnie odwołałyby 
wszystkich ochotników nie­
mieckich z Hiszpanii z wa­
runkiem, że zainteresowane 
rządy zaniechają wszelkiej 
propagandy na rzecz rządu 
hiszpańskiego zarówno przez 
radio, jak  i w prasie.

2) Niemcy nigdy nie będą 
tolerowały rządu sowieckiego 
w Hiszpania.

3) Wszelką k ę n tp la  winna 
być wykonywana nie w Hisz­
panii, lecz bądź przez statki 
wojenne w pobPżu wybrzeża 
hiszpańskiego, bądź też na 
granicy hiszpańskiej.

Oznacza to, że Francja mia­
łaby się żgodz:ć nu wykony­
wanie kontroli przez niem.ee- 
kieh i włoskich urzędników 
we Francji i ua granicy fran­
cusko-hiszpańską.

PARYŻ. Havas donosi z Lon

trzymanych przez adinirabf, 
parowiec brytyjsk i „Eirio“ ; 
stal zatrzymany na wotłai 
hiszpańskich przez powsta 
czy okręt wojenny, który 
tworzył ogień z chwilą, gi 
kapitan statku odmówił pos 
szeństwa jego żądaniom.

O powyższym kapitan zl 
żył meldunek władzom br 
tyjskim  w Gibraltarze.

PARYŻ. Korespondent H 
vasa z Avila po stronie po' 
stańców donosi: Posuwając! 
naprzód od Lopera powstań 
zwolnili 500 zakładników, ł 
rych porzuciły cofające i 
wojaka rządowe.

LPNDYN, -  Reuteę do. 
si z Madrytu: 43 obywali 
brytyjsk ich opuśoło dn. 1 
m. Madryt, udając się do A 
cante, gdzie wsiąść mają ( 
statek, udający się do Ml 
>ylii.

* * *
Wojska powstańcze prz< 

w-';ły spokojny obchód po' 
teniu Nowego Roku w stoli« 
wrzucając punktualne o p1 
nocy 12 pocisków na pl

dynu, iż wedle wiadomości o-| Peurtu del Sol

IPocBcxas świąt

nie ustał huk armat w Hiszpan
W pierwszy dzień samoloty bombardowały Mądry!
Po świętach Bożego Naro­

dzenia dziennik 4 angielski 
,£unday Express“ opubliko­
wał mały szikic tych wszyst­
kich wydarzeń i wypadków, 
które zaszły w różnych czę- 
ściauh św iata w Boże Nuto-

Czang-Sue-Liang uwieziony?
O g ł o s z e n ie  a m n e s u i  o d r o c z o n o

SZANGHAJ. Ze źródeł mia­
rodajnych donoszą, że Czuug- 
Suc-Liang nie został dotych­
czas przewieziony do więzie­
nia wojskowego w Nankinie i

NANKIN. Czang-Sue-Liang 
Został osudzony dn. 31 z- m. w 
więzieniu wojskowym. Ułaska 
wicnie nastąpi niebawem.

Przewidywane ogłoszenie —  - — r  , .
amnestii dla Czang-Sue-Lian-: przebywa pod strażą w siedzi 
ga odroczono do przyszłego jb ie ministra Fmaneow Kunga. 
tygodnia.

Pokój zbrojny z Vm  Narodów
U d e z w a  p o l i t y k ó w  a n ^ .e l S H L h

clair, z Labour Party—At^ee, 
Hugh Dalton i Noel Baker.

W odezwie powiedziano, że 
wojny można umknąć i pokój 
utrzymać przez utrzymanie 
paktu Ligi iNarodów i zastoso 
wanie, gdyby była tego po­
trzeba, nawet siły zbrojnej.

Strajk w przemyśle samochodowym
3 4.0 0 D  r c b o t n i K ó w  p o r z u c ił o  p ra c ę

DETROIT. S trajk  w prze- cujących robotników do 34 ty 
myślę samochodowym roz­
szerza się. S tra jku je  około 15 
tysięcy robotników w 7 fabry 
kach, należących do „General 
Motors".

S trajk  ten unieruchomił dal 
szych 5 fabryk (montażowni), 
doprowadzając liczbę nie pra

LONDYN. Wczoraj z rana 
ogłoszono tu odezwę, podpisa­
ną przez przedstawicieli 3-ech 
wielkich stronnictw. Z konser 
watystów odezwę podpisali 
"Winston Church. 1, hr. Lytton 
i ks. Athol, z liberałów—Lloyd 
George, sir Archibald Sin-

dźenie, i doszedł do wniosku, ' sta, głośno wykrzykiwały świą 
że gdyby Chrysrus zeszedł w tcezne życzenia dla żołnierzy,

sięcy.
Dyrekcja „General Motors“ 

odmówiła rokowań ze strajku 
jąeym i dopóki okupowane fa­
bryki nie zostaną ewakuowa­
ne. W Waszyngtonie obawia­
ją  się, że strajk  może ogarnąć 
milion robotników.

te swięia na ziemię me zna- 
lalzby „pokoju i podniosłego 
nastroju”, które powinny by­
ły symbolizować Jego nafo- 
dziny.

Nawet w miejscu narodzin 
Chrystusa w Betleem, pano­
wał wprawdzie pokój, afe nie 
było tego podniosłego nasiro- 
ju . W Boże Narodzenie w Be- 
tleeem panuje ożywiony ruch. 
Przybywa tam tysiące piel­
grzymów z cułcgo świata i po­
licja musi baczyć, aby w mieś­
cie panował porządek. W tym 
roku policja miału inne zada­
nie. Rozkazano jej baczyć nad 
lyin, aby nic doszło do utarczek 
między inuzulinunami a chrze­
ścijanami i z tego względu w 
mieście pnuowal ponury na­
strój. Na nastrój ten wpłynęła 
jeszcze la okoliczność, że w tym 
roku przybyło tam mało piel­
grzymów, których odstraszyły 
rozruchy wywołane przez arao 
skich nacjonalistów.

Nie można powiedzieć, aby 
święta Bożego Narodzenia u- 
plynęly spokojnie w Hiszpanii. 
W pierwszy dzień świąt samolo 
ty rządowe bombardowały i\le- 
rydę, zabijając 25 ludzi, u 48 
raniąc. Artyleria zaś powstań­
ców ostrzeliwała tego samego 
dnia Madryt, zab ija jąc  co naj­
mniej 10 osób i raniąc kilkadzie 
siąt.

Należy jednak zaznaczyć, że 
pod iNladrytcui można było ob­
serwować czysto świąteczny no 
strój. Głośniki ustawione na 
krańcach ostrzeliwanego miu-

Zuchwały napad bandycki
O fia rą  p a d ła  k ie ro w n ic zk a  agencji p o c zto w e j

generała Prunco, które, doluty 
wuly do nich poprzez' obszar 
„ziemi niczyjej“, oddzielającej 
ich okopy od okopów milicjau-i 
tów.

Być może, że to pobudziło pe 
wuego kapitana powstuńców 
do zwróceniu się do komeu- 
danm przeciwnej strowy z 
prośbą, by pozwolił mu uduć 
się do Madrytu, gdzie prug- 
nie odwiedzić starą matkę i 
dwoje dzieci.

Wydauo mu odpowiednie 
pozwolenie, nic kapitan w ostat 
niej chwili się rozmyślił. Przy­
puszczał bowiem, że idzie na 
pewuą śmierć, że gdy przybę­
dzie do Madrytu to mimo Boże 
go Narodzenia zostanie roz­
strzelany. Dowódca oddziału 
wojsk rządowych zrozumiał o- 
bawę kapitana i zapropono­
wał, że uda s ę w towarzystwie 
dwóch milicjantów do obozu 
powstańców i będzie lain prze 
bywać w churukterzc zakładni 
ku do chwili powrotu kapitanu 

Madrytu.
Przypadkowo w Chinach w 

lioże Narodzenie nastąpił po­
kój. W wigilię bowiem Czang 
Suen Liang pogodził się z 
Czang Koi Szekiem. Natomiast 
w Sian-Fu, stolicy prowincji 
Chen-Si, gdzie groził wybuch 
nowej wojny partyzanckiej, 
sytuacja stała s’ię tak poważ­
na, że angielski konsul w Pe­
kinie musiał w samą w igilię 
udać się do Sian-Fu, aby po­
myśleć o ewakuacji znajdują­
cych s:ę tam obywateli ang.el 
skich.

Na drodze do wsi Klęczany 
pod Nowym Sączem dwaj ban 
dyci dokonali napadu rabun­
kowego na kierowniczkę miej 
scowej agencji pocztowej We 
ronikę GrótLkową, która w to­
warzystwie córki i  woźnego

cza.
pocztowego wracała z N. Są- 

u. , ,
Jeden z napastników ude­

rzył Gródkową kilkakrotnie 
rękojeścią rewolweru w gło­
wę, a drugi wyrwał woźnemu 
worek pocztowy z przesyłka­
mi pieniężnymi wartości k il­

ku tysięcy złotych.
Po dokonaniu rabunku ban 

dyci zbiegli. Za uciekającymi 
Grodkowa oddala k ilka strza­
łów, które jednak chybiły. 
Władze policyjne zarządziły 
natychmiastowy pościg za ban 
dylami«

Nie o pokoju, а o woj ni 
gniewie Bożym wspominało 
rędzie byłego cesarza Abisy1 
Haile Selassie, wygłoszone J 
kazji świąt Bożego Nurodzcï 
Zwrócił się on do „wszystki 
chrześcijan“ i między inu) 
prosił ich, aby zupomuiuW 
podbiciu Abisyni i w myd 
wach wznoszouych tego dl 
modlono się również za jego 
lód.

W stolicy katolicyzmu 
W atykanie panował pode! 
ostatnich świąt pouury uusif 
Wszyscy obawiali się o zet 
wie Papieża. Otaczający gu 
krelarze, lekarze i przctlsiu1 
ciele duchowieństwa obuW 
się, że Ojcu świętemu nie n 
się dokończyć przemówicj 
wygłuszunego przez rudio. I 
ku ruzy pow turzul te same * 
wa, pokasly wal i pil wodę. I 
dno było mu oddychać i w p 
nej chwili poprosił, aby m| 
fon przysunąć bliżej nif; 
Pod koniec przemówienia I 
pież był całkowicie wyczefl 
ny.

Pokój nie tyïko, że nie p<
wul w poszczególnych puH 
wuch, ale nic panował nu' 
w prywatnym życiu ludzi. 
Ameryce święta Bożego 
dzenia charakteryzowulu ii 
epidemia rozwodów, szczcij 
nic w świecić filmowym, f1 
większą scnsaej wywoiai f 
wód Lity Cray, byłej У 
Charie Chaplina. pop1' 
przed miesiącem dowiedz'* 
się o jej małżeństwie z ni( 
kim Henrykiem Agairem,/ 
becnie już Lita Gray rozwiń 
się z nim.

Ratujmy bszrofcoSnych 
od z i mna  i głodu.
OSiary pieniężne skla& ać należy 
Konto PKO №. 7 0 o 2 0 0  Pomoc Zimowi 

O S i a r y  w n a t u r z 1 
w miejscowym Komitecie



1 zaraz na póczątiku nieźle 
się zaczęło. Ofoało co nie do­
stałem po pysku. Jakiś p ijany

powta

.yu  wöiiLzqcycii przez 
olne państwa prz-edłu 
wojny. C iągle więc 
rokowania mające na 
;wdziwą nieinterwen-

ie
p. M.
°iotr-

У р  К i  t y c z n y m  w id n o k r ę g u  t y g o  (й n i a

Kocioł europejski w re
Dziwnym zbiegiem okolicz­

ności święta nie należały do 
okresu spokoju w polityce. W 
ostatnich czasach w ogóle już 
tti« ma sezonu ogórkowego, 
machina polityczna nie odpo­
czywa ani w lecie, ani podczas 
świąt.

Chińska fa rs a
Najbardziej niespodziewa- 

f ief ?  7 i“cz^  się zatarg w Chi 
poło-' ' * Zbuntowany marszałek 

• »-zang-Sue-Liang zwolnił iwo 
[®§o więźnia marszałka Czang 

~ ;Szeka i wraz z nim zjawi 
Щ Nankinie.
zang-Kai-Szek złożył wszy 

ie piastowane przez siebie 
lr?‘ioy. co jednak nie zostało 
>rzyjęte, saś Czang-Sue-Linng 
»»tal skazany na 10 lat wię­
żenia, ale równocześnie zapo 
lziedziano jego ułaskawienie, 
przypuszczalni© młody mar- 
tzałek przeniesie się do Euro-

Co to wszystko maczy 
przecież to wygląda na 
■odpowiedź jest 
““dna, stosunki w 
•kch** bardzo europej-
, Opierając się jednak na o- 
^niach znawców Dalekiego 
schodu, ni© należy wyklu- 
■Ус,̂  że ten cały dramat ze 

^^■>zczęśl i w ym zakończeniem był 
prostu przez zainteresowa- 

—‘ m uzgodniony.
Najbardziej prawdopodob- 
s wydaje się, że chodziło 
teJ całej sprawie o wyka

a i

, »  V*. w  I V  V  *“ 5 Я .Ч

Japonii, że polityka nle- 
?-°lCi Ç^in wobec niej 

eBpicczna i grozi calk
niej jest 

;o w ii  
ar-

IIA . я  t . * '****“  i ö*
*ГаЦ wipływów wśród 

i . ’ U..1 mas chińskich. 
tad* Wygląda tak, jakiby przy 

oinocy tego porwania mar- 
’Zatka Czang-Kai-Szeka chcia 
*° zmusić Japonię do zmiany 
eJ kursu. Jak fię zachowa Ja 
^nia okaże najbliższa przy­
róść. Przypuszczalnie nie 
^zejdzie do porządku dzien- 
lego nad wypadkami w Chi- 

/Ю- Jach, czego najlepszym dowo- 
, - chociażby próba nawiąza- 

on- lia kontaktu w  te j sprawie z 
Ameryką.

»Praw a h is zp a ń s k a
.. Wróćmy jednak do spraw

® nas bliższych a więc euro- 
pjs-kich. W alki w Hiszpanii 

r® ustają ani na chwilę. Ope- 
cJe utrudnione są jedynie 

,,rzez. niepomyślne warunki
‘tmosferyczne.
ei РГь Wa. hiszpańska jest w 
ii» ,i W.iIi zagadnieniem naj- 
4- ,Л'1 ?j  obchodzącym Euro- 
Г .', .okazywaliśmy już k ilka- 
iunl°le P°w°dy takiego usto- 

k°wania się, nie będziemy 
5°e jeszcze raz tego eh гас!
^  .. Y ° ina domowa w Hiszpanii 
. , i _ - d  Ут  ci‘1Su grozi poważ- 
ta- ‘eJszymi wstrząsami. Popie- 
w anie stron walcz ’ 

ra- ^szczególne 
5w stan 
ю- ^ a i ą  
o- -ęiu
ak ;JÇ w sprawach
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Rządy Anglii i Francji ro­
bią wszystko, by do tego do­
prowadzić. Rokowania idą o- 
pomie, jednak przez zachmu­
rzone niebo przemykają się 
już słabe promienie słoneczne 

Anglia usiłnje przede wszy 
stikim odciągnąć Włochy oc. 
czynnej pomocy, dla gem, Frań 
co.

W przygotowującym się u- 
kładzie włosko - angielskim, 
który ma położyć kres napię­
tym stosunkom między tymi 
dwoma państwami, jest rów­
nież ta sprawa w formie bar­
dzo delikatnej poruszona.

Włochom zależy bardzo na 
porozumieniu z Anglią, gdy ż  
dopiero wioły będą mogły 
przystąpić 4» potnej koloni 
zacji Aois 
Ligi Na

&»тпМ, : powrócić do 
i rod ów i i. p.

Jeśli się dalej uwzględni, że 
interesy wlodkée na Morzu 
Śródziemnym w: układzie tym 
będą całkowicie • zabezpieczo­
ne, to zrozumiemy, że odpada 
dla nich sens popierania gen. 
Franco, tym bąraziej, że wódz 
powstańców onimo wydajnej 
юшосу niemiecko - wlosko-

portugalskiej wielkimi sukce­
sami od kilku miesięcy posz­
czycić się nie może.

Chcą z y s k a ć
Gdyby Włochy wycofały 

się z Hiszpanii — Sowiety za­
pewniają, że gotowe są przy­
łączyć się do każdego układu 
nieinterwencyjnego — pozo­
stałyby tylko Niemcy. Wolno 
powątpiewać czy w wypadku 
takiego rozwoju sytuacji Trze 
cia Rzesza obstawałaby przy 
swojej dotychczasowej poli­
tyce.

Zapewne chciałaby coć uzy­
skać za wycofanie się z terenu 
hiszpańskiego, ale nie obsta­
wałaby przy czynnym popie­
raniu gea. Franco. Dopiero 
wówczas wojna w Hiszpanii 
stałaby się z powrotem wojną 
domową i zapewnie w krót­
kim przeciągu czasu zostałaby 
zakończona.

Te zagadnienia były tema­
tem poufnych rokowań mię­
dzy mocarstwami podczas 
świąt. Wyników jeszcze nie 
mą, gdyż tak ważne postano­
wienia nie zapadają tak szyb-

Powyższ« zdjęcie ukazało się w jednym z niemieckich pism 
ilustrowanych, a przedstawia Marsz, śmigłego - Rydza s 

Małżonką w zaciszu domowym.'•co.

/ W o p o l e o i i  S c f t f e f r

J aki pocmjfck •— toki cały 
; — tw isn łaą  ludsie aafao- 

łaonri.
Pian Pipmaą właśnie należy 

do zabobonnych i przybycia
Nowego Roku oczekuje zaw­

sze z niepokojem.
— Na Nowy Rok — mówi 

— ja  lubię ooś dostać. To 
jest dobry znak d la kupca. To 
znaczy, żę przez cały rok bę­
dzie miał wpływy.

No i  co? Dostał pan coś 
w tym roku?

. Lepiej nie mówić. Opo­
wiem panu od początku.

: wieczór sylwestrowy 
specjalnie włożyłem czarne 
ul)ranie i  wyszedłem na ulicę, 
n V  P?zy AV’'tać dobrze Nowy 
Kok. On przyszedł punktual­
nie o 12-ej.

Zacząłem krzyczeć ze
wszystkich sił: „Niech ży je  
Nowy Rok, niech ż y je !“

Nie żałowałem gardła. Chcia 
lem od razu być w dobrych 
stosunkach z  Nowym Rokiem. 
Może będzie dla mnie lepszy, 
niż zeszły. Może ooś od nie­
go dostanę.

facet rozgniewał etę, że z r  
głośno krzyczę i  i »  on jest
pnaez to poszkodowany. Bo 
jego już Nowy Rok nie usły­
szy. Zażądał odszkodowania. 
1 arę złotych na wódkę.

Początkowo n:e chciałem 
dać, żeby nie zaczynać roku 
da dawania, ale potem pomy­
ślałem sobie, że nie wypada 
chodzić w  noc sylwestrową z 
podbitym okiem. I dałem.

Го mi zepsuło trochę humor. 
1 oszedłem do restauracji.

Kazali dać 20 zlotÿch za sto­
lik . Co miałem robić? Na 
u licy też kosztuje w taką 
noc. Co mi za różnica czy dać 
„na wódkę", czy dać na sto­
lik ?  W restauracji jest ciep­
lej.

Dałem za stolik.
A co oni mi da li?  Nic mi

nie daKJ Saklankę herbaty i 
występy. Za xeextę trzeba
płacić oddzielnie.

Fatalny początek. Daję 
daję i nic nie dosrtaję.

W Nowy Rok człowiek cze 
ka na jakąś niespodziankę, na 
jak iś  dobry znak, na ooś przy 
jemnego. A tu nici

Wyszedłem szukać.
Kupiłem sobie balon®, żeby 

było weselej i się kręcę na 
ulicy. Nagle serce mi zabiło.

Jakaś kobieta robi do mnie 
oko.

Nareszcie! Poczułem, że ktoś 
mi coś da!

Podchodzę do n ie j — ona 
chco kolację. Niech będziel

Znów dałem 20 złotych za 
stolik. Ale tu już  przynaj­
mniej dałem, żeby wziąć.

Jemy, p ijem y i magle ta ko­
bieta mówi do mnie grubym 
głosem.

— Pipman, stary  łobuzie! 
Wiesiz komu postawiłeś kola­
cję? Zajczyk jestem, twój 
sąsiad.

Myślałem, że mnie d a  krew 
zaleje. Dałem łobuzowi w
pysk.

Ale co z tego? W pysk nie 
w pysk, ale d a  ł e m. A ja  
chcę nareszcie coś dostać.

Poszedłem do domu. Ledwo 
ię położyłem spać — dzwo­

nek.
Dozorca z życzeniami.
Dałem.
Potem kominiarz — dałem!
Potem listonosz — dałem!
Potem windziarz — dałem!
Nie ma co! Ładny początek. 

Daję i daję ! Ja  chcę coś do-

>tać, a  nic dać. Żeby choć w. 
pysk, a le  dostać. Tu się roz­
chodzi o wróżbę na cały rok

Zacząłem się trząść ze zde­
nerwowania i krzyczeć i na- 
r.~ek ać.

Przyleciała gospodyni. Za­
wołała doktora i okazało się, 
że nareszcię coś dostałem.

Grypę dostałem! 1 3S stopni 
gorączki!

Już mi było trochę lżej. 
Przynajm niej coś A potem 
już się sypnęło na całego.

Dostałem trzy  wezwania z 
sądu, 8 zawiadomień od ko­
mornika i  3. 2 urzędu skarbo­
wego.

Potem dostałem boleści i w y 
miotów.

Potem dostałem w pysk od 
gospodyni, bo je j  powiedzia­
łem., że jest świnią.

Jednym ßlowem posypało 
się ja k  z rogu obfitoscL

Rok zapowiada się nieźle. 
Taki rok na niego. Znać go 
nie chcę! W pokoju u mnie 
będzie w dalszym ciągu wisiał 
zeszłoroczny kalendarz. I we 
wszystkich listach będę pisał 
„rok 1956“, aż ten nowicjum 
się poprawi.

Zg o n  słyn n e g o  
p is a rza

PARYŻ. Havas donosi, że z 
Avila w czwartek o godz. 18 
zmarł nagle w Salamance w, 
wieku lat 72 słynny pisarz hi­
szpański Miguel de Unamuno.

ce

___„Aody
N ab o ień itw a

i  „ , « Л В Ю
ia czasu 1 k o lę d a . *05

O *  |f " la  w « I " .  9.00 T ra a tm is ja  N a b c  
l i p  ' o i w ' o la  G a rn iz o n o w e g o  i w .  K at«
• 'ö S ? '“/ M .57'S y g n a ł  czasu 1 h e jn a ł. 12.03 
l e  » i  3e*  m u zy czn y ze  L w o w a . 14 00 R a p o r- 

„ L  Н л * i vc - a - И З О  M u z y k a  о  Я о п с и . H .bO 
e u ^ a la d y ”  —  p le in !  b ia ło ru s k ie  na B o - 
S g o d z e n i e .  15.30 „ A u d y c ja  d la  w s i" ,  
•urh Ko n c o rl re k la m o w y . 16.30 F ra gm e nt 
\ . nQ* 'S k o w y  ze  'sztliki D e n isa  lo h n strm *

15.30 „A udyc ja  d la  w si"
-------  . .x lsm o w y . 16 30 Fragmem

io* ;*ko w y ze sztuki D enisa John-stona 
lu i: ■•KsiÇiyc w  ió ł te j r ie c e " . 17.00 „Pod- 

ek Р,гУ m ikrofon ie". 19.00 „Rzut 
i!e t.Ws*ec I  1 horoskopy lite ra c k ie "  — szJcic 
lich *■ S ty iito w an e  tańce wszyst-
0.4Q 0 * 6 » .  2O.Ï0 "W iadom oici sportow ej - v.4A 7Г • wiegwmwłw »pwiowe.
* ia r , z e e 4 d Polityczny. 20.50 Dziennik 

U* » ij£  w e so łe j lw ow sk iej
■ ■ • „ żyw a  an ten a" . 21.30 Utwory forte-

b J low® o d e g ra  3an:na Fam ilier - Нерпе- 
i to' . . 220° Koncert o rk iestry w ileń sk
i--14 Muzyk# t a n e r - - -  ------------

9 flodi, ÎSJH,

Meksyk nie chce Trockiego

Reprodukujemy wstrząsający obrazek z życia codziennego 
dzisiejszego Madrytu, pustoszonego wszelkimi £ £ £  

аЖТ w®Jny. Na zdjęciu widzimy zniszczone bombami
dom}V ?  ,w nim grupę biednych, osieroconych 

^   ̂ ^meci hiszpańskich, podczas Świąt Bożego N ^ o d S Ï

MEKSYK. Przyznanie pra 
wa azylu Trockiemu wywoła­
ło burzliwą dyskusję między 
różnymi odłamami meksykań­
skiej opinii publicznej.

Niemal wszystkie organiza­
cje lewicowe wystąpiły z pro­
testem przeciwko wpuszczeniu 
Trockiego do Meksyku, upa­
trując w tym poważne niebez­
pieczeństwo dla jedności robo­
lu iczej w kraju.

Na skutek licznych interpe-

lacyj zrzeszeń poütycznycK i 
organizacji społecznych, prezy­
dent Cardenas oficjalnie o- 
swiadczyl, że rząd meksykań­
ski nie ustąpi z zajętego przez 
siebie stanowiska w tej spra­
wie.

Organy oficjalne zapewnia­
ją, że w kraju o tak wyraźnie 
skrystalizowanym układzie sił 
politycznych, jak  Meksyk, o- 
bawy jakichkolwiek machina- 
eyj ze strony Trockiego są bez­
podstawne.
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TADEUSZ KfS

I H M  Z A P Ł A T Y
STRZĄSAJRCfl РОШ1Е0С O BOHRTERSTUJIE,

m ibosci ; p o ś w ię c e n iu
Miody bojowiec Iadeusz O rliński, zwany Sokołem, s 

tozkazu wydziału bojowego zastrze'il w Otwocku komisa­
rze żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
l i  pułkownika żandarm erii, Iwanowa, l u  uk ry ta  bojowca 
T atiana, córka pułkownika. M atka T atia ry  była Polką i 
m a r ła  przed dwoma laty . Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. 
M iędzy robotnicami te j fab ryk i była młoda i ładna' Jadw i­
ga Izdebska, która skryc ie  koclialu się w Orlińskim . M aj­
ster Kuzimierczuk zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. D ziewczyua jedn ak  staw ilu mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamoiuuiu się z nim wypudla je j  odezwa, 
którą otrzymulu od Sokoła. Kazimierczuk, clicąc się zemścić 
a a  dziewczynie, udał się do ociiruny i Jadw iga Izdebska zo- 
su łt aresztowana.

Podczas jcducj z rozmów Tadeusz wyznał Tani. t o  
przygotowuje zuuiuck na pułkownika Iwanowu, la n ia  po 
diuZszcj walce wcwuętizuej uie tuogłu się jcduuk oprzeć te- 
zuu, aby nie zawiadomić ojcu. W yslcia więc euouiuiowy 
list do pułkownika, donosząc o zauiucbu, ja k i icw oiucjouiici 
szyku ją  na niego. W cliwiU gdy pulkuwuik otrz>mal Ust. 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jak iegoś bojowcu 
a rewolwerem , był nim Tadeusz.

i'o  uruox.otv uuiu luduuMu, postanowiła la n ia  pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać sam a własnoręcz­
nie zumuebu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki ł kuzałh sie zawieźć do ratusza.

T an ia przybyła do gabinetu swego o jca, by dokonać na 
U ni zuJitodiu, ule pułkownik odebrał je j  rewolwer i zmu­
sił do lęgu, by udula się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jecbuia powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Ody Iwanow zinasd lam ę , by udalu kię z шоп do Otwoc­
ka , a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę. Tadouaz po uciecz- 
ce z guuicbu sądu, ukrył się w domu m atki swego towarzy­
sza. rioscckiego, straouuiego przez Moskali.

P iasecka udula się do m ieszkania Taaii ua Grochówie. a le  
tajn powiedziono je j .  ze Tania ju ż  uie m ieszka, wobec lego 
Tadeusz posłuj j ą  z kurteczką do doktora Dłuskiego, le g o  
dniu je&zcze zjaw ił się w ini/uszkuniu P iaseck ie j juko w y ­
słannik bojowców ko le ja rz  Paw iak, który opowiedziul mu 
O zuiuidzie tum . ludeu&z poiccU uui>cuiuuisi i'ui> lukowi za- 
wiuduuiić kogoś z wybitnych bojowcow, by p rzybyli do uiego 
W pilnej sprawie.

Pc w u ego dn ia sprowadzono Jadzię do g inad iu  sądu 
tam  u jrzała na sa ii sadowej siostrę i H uzjin icitzuka. Prze­
wodniczący sądu zuczął odczyty w uc akt oskarżenia.

Judziu siyszy tylko pojcd> ńczc, oder w une sło­
wa. Przewodniczący sądu odczytujo akt oskurże- 
ata szybko i cicho.

Dochodzą ją  oderwane słowa:
„Orgunizowulu zuuiuck... Od dawna zamierzała 

zamurduwuć Kazimierczuku... Buntowulu tubumi­
ce... kocliunek je j, tu znuuy buulowszczyk...“

Przewodniczący czyta, u Judziu chwyta poje- 
dyńcze słowa, W końcu słyszy zduuie:

„ O s k a rż o n a  p rz y z u u łu  su ; do  w in y “ .
Judziu czuje, juk krew uderzu jej do głowy. Cos 

je j w głowie mąci się, le oderwuue słowu wuią, juk 
gdyby turuneiu. Przyzuułu sit; do tych wszystkich 
strasznych czynów, jak  to wszystko dziwnie brzmi 
W jej uszueli!

Przewodniczący sądu urwał nagle czytanie. Wi­
dać, akt oskurżeuia skończył się. Utkwił swe siwe, 
lutujące, przenikliwe oczy w Judzi i pyta:

— Zatem, przyznaje się pani do zarzucanych jej 
czyuów ?

Jadzia odrzekła drżącym głosem:
— Wie, uie przyznaję się, jestem niewinna!
— Przecież uskurżouu wmsuoięczuie podpisuła 

zeznania, protokół, przyanala się, że rozdzielała 
odezwy w fabryce, ze bralu udziul w prz>gotowu- 
niacb do zamachu nu inujstru Antoniego kuzimier­
czuk a, że vfeywoiywulu stule bunty wśród robutui- 
ków. Po^a tym przyznału się oskurżouu, że ukry­
wała bomby i inne muteriuly wybuchowe, które 
były przeznaczone do zgładzenia wysokich lunk- 
cjouanuszy i urzędników.

— Nie przyzuulum się do niczego! — zawołała 
ijadziu zrozpuczonym głosem.

— Proszę,, czy to potipis oskarżonej pod proto­
kółem ?

•— Nie czytałam tego, com podpisywała... Zbito 
mnie strasznie u potem kuzuuo mi podpisuć... — Ju­
dziu wyjęła chusteczkę i ocierała łzy z oczu — zuę- 
rauo su; uade mną... Nie wiedziałam, co podpisuję, 
cbciałum tylko jednego, by te moje męczarnie się 
skończyły czym prędzej i to wszyslko...

— Mucie wszystkie jeduo nu swe usprawiedli­
wienie. Tę piosenkę słyszymy dzień w dzień... Mę­
czą wus, biją, u wy jesteście ßogu duchu wiuue. lo  
sturu pioseuku, którą dobrze zuuiuy... Niech oskur-
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żona odpowiada na moje pytanie, czy przyznaje 
się do zarzucanych jej czyuów?

Z łuwy obrończej w«taje adwokat. Dotychczas 
nic mógł porozumiewać się z oskarżoną. Nic dopu­
szczano go do więzienia, z aktem oskarżenia poznał 
się dopiero w ostatniej chwili. Wie dobrze, że aresz 
towuuych katuje tię w urzędzie śledczym, nie po 
raz pierwszy słyszy o tych kutowuniuch. Wic rów- 
uież dobrze, kto jest największym, najzacieklej- 
szytu katem. Jest unn Iwanow.

Zwraca sie więc do przewodniczącego sądu:
— Pun sędzia pozwoli mi zup у tac oskurżouą.M
■— Proszę—
— Czy oskarżona może wyszczególnić, kto ją  

katował?
— la k .  Bil mnie i znęcał rię nade mną przede 

wezystkuu pun pulkowuik lwuuow.
Adwokut chce postawić dulsze pytania, ale sę­

dzin uprzedzu go:
— Uchylam wszelkie pytania, które mogą dys- 

kredytowuć w łudzę.
Adwokat jednak nie ulega i zwraca się znów do 

sądu:
— Sprawa, kio bil oskarżoną, jest dla mnie nie­

zwykle wużua. trzeba zuwezwuc do sądu pułkow­
niku iwuuowu i skoulroutowuć go z oskurzouą...

— Wuiosek puna udwokutu nie mu nic wspól­
nego z biegiem tej spruwy. Wszyscy więźniowie po* 
lityczni tlumuczą się zresztą w jeden i leu sposob: 
Najpierw, gdy ich uresztują, przyznują się do 
wszystkich zurzucuuych im czynów, u po tym, gdy 
przychodzą do sądu, udają niewiniątku i wymysłu- 
ją  jedną i tę samą bajeczkę, że znęcano się nud 
luunl Policja uie bijel lo  kłamstwo, które wyiuy-

— Czy im ind ek  zna oskarżoną?  — grz eczn ie  
zmraca s ię  du m e g o  sędzia.

— Tak, znam ją.

ślono, by oczernić mundur naszych policjantów. 
Uważam tę sprawę za wyczerpuną i nie mamy po­
trzeby do niej wrucuć...

Sędzia o twarzy mopsa zwraca się do Jadzi:
— Czy oskarżona pragnie złożyć jeszcze jakieś 

wyjaśnieniu?
— Jestem niewinna — drży glos Jadzi — nic 

popełniłam żadnego zbrodniczego czynu, to wszy­
stko jest kalumnia, nieprawda...

— A dokąd to oskarżona nosiła bomby?
— Nigdy żadnych bomb me nosiłum.
— Nigdy to? — pytu ironicznie sędzia.
— Nie, nigdy.
— A czy zna pani niejakiego Tadeusza Orliń­

skiego?
— Oczywiście, znam go, bo pracował w tym 

samym wurszlucie co ju i obecny tu Kazimier­
czuk może poświadczyc, żeśmy razem pracowali...

— A gdzie jest leruz ten Orliński?
— Skąd mogę wiedzieć. Przecież jestem w wię­

zieniu...
— No, dosyć, proszę siadać — sędzia machnął

i\vą.
Po chwili kazał wprowadzić na salę pierwszego 

zt świadków. Świadkowie byli usunięci z sali pod­
czas odczytywania aktu oskarżenia.

— Antoni Kaziniierczak! —- zawołał sekretarz 
sądu. i

fadzia zadrżała odruchowo, a gdy do sali wici 
Kaziniierczak, opierając się o łaskę, wydi 

się Jadzi jak gdyby jak iś wąż wślizgnął się nu sl
O, ile wstrętu budzi w niej ten człowiek. Na* 

plunąć w jego twarz nie chciałaby. Nic warto!
Kazimicrczak podchodzi do stołu sędziowskiei 

kłania się uniżenie.
— Czy świadek zna oskarżoną? — grzcctf 

zwraca się do mego sędzia.
— Tak, znutu ją.
— Jak zuchowy wala się oskarżona w fabrjrt
— Stule buutowula robotnice. Słyszułem juk | 

wnego ruzu powiedziała: „My sumego cura leż bo 
bą rozerwiemy*’.

— Czy świudek może podać nazwiska tych 
botnic, które te słowu slyszuly ?

— Nie wszystkie uuzwisku pamiętam. Jcd 
z nich nazywu się Busiu Nurcwsku.

— Proszę zawezwać tego świadka! — zwri 
się adwokut do przewodniczącego sądu, ale sęU. 
odpowiada, że tu Uusiu Nurowska jest już wez’ 
na i wkrótce stuuie przed sądem.

Kazimierczuk mowi dalej. Kaszle co chwila, 
opowiadu wszystko, co już ruz powiedziul w śle 
twic.

Czy widział jak  rozdzielała odezwy? Oczy1 
ścic, że widziul, juk oskurżouu dzieliła odezwy, 
dną tuką odezwę wydarł je j z ręki i oddul pol<

— Czy słynny buntownik Tadeusz Orliński I 
narzeczonym oskarżonej? j

— Oczywiście! Zawsze wychodzili z fabryki 
/.cm, u pewnego razu nuwet widziałem nu wlu 
oczy, jak  wyszli z hotelu... — rozkaslał się 
dobre kazimicrczak.

Jadzia nie może opanować się. Łkając zawoli
— Kłamczuch! Łajdak!
— Milczeć 1 — stuknął sędzia pięścią w stół 

Jeśli oskarżona raz jeszcze odwuży się obrf 
s w ludku, uulyehmiusl wyprowudzę ją  Z suli.

—- Ale teu świudek przecież łulszywie przysii 
kłamstwo mówi... — Nie potrafi Jadzia opano' 
już łez, które obficie płyną z je j oczu...

Obtońca ją  uspakaja. Prosi, by panowała 1 
sobą; a sędzia z miejsca ukarał oskarżoną za  ̂
właściwe zachowanie wobec, sądu na trzy 
karcu.

Kazimicrczak opowiada dalej. Opowiada oj 
wiście jeduo kłamstwo po drugim, mówi, że os> 
żona kilkakrotnie grozilu mu, iż się z nim „obiic^

— A czemu to panu groziła? — pyta prokur«
— Dlatego, że sprzeciwiłem się buntowaniu 

botników. Pewnego dnia powiedziała do umie: t 
śli nawet będę w więzieniu, to pana karu nie 
nie, już moi towarzysze położą pana trupem".« 
oczywiście nie boję się takich gróźb, wykpiłe«' 
Ale wtedy, gdy te dwie dziewczęta dostały si< 
mego mieszkania, powiedziały mi: „Oto, innsî 
Jadzię!'*

Nagle zerwał się z miejsca obrońca, oparł si< 
korna o puiipit i zapytał:

— Czy szanowny świadek pamięta tę
u siebie w pokoju, gdy oskarżona wvrywulu mf 
z rąk? W jakich okolicznościuch to by to?

Chwilę panuje w pokoju cisza. Kazimier* 
spogląda na obrońcę ze złością w oezuch, po Ь 
odpowiada zagniewanym głosem:

— To bezczelne kłamstwo! Na takie kłam* 
nie będę odpowiadać!

Ale adwokat nie przerywa swego badania i г1 
stawia z kolei nowe pytanie:

— Czy pamięta świadek swe słowa, które 
wiedział oskarżonej: Albo oddasz mi się, а1Ы 
dziesz całe życie gniła w więzieniu? Czy świ* 
przypomina sobie te słowa?

— To jest również bezczelne kłamstwo! — v 
Kazimierczuk. — Proszę wysokiego sądu! Рил 
wokat wciąż mnie obraża.

A teraz nagle zwiócii się adwokat do os* 
żonej:

— Niech teraz Jadwiga Izdebska opowie " 
ki sposób dostała się na lawę oskarżonych...

Dalszy ciąg jutr*
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Śledztwo w  sprawie
wykrytej afery egzaminacyjnej

w Piotrkow ie
Pismo nasze donosiło w swo­

im czasie o wykryciu w roku 
ubiegłym afery egzaminacyjnej 
w państwowym gimnazjum im. 
Bolesława Chrobrego w Piotr­
kowie. Enuncjacje nasze przez 
dłuższy czas mijały bez echa, 
gdyż miejscowe czynniki szkol­
ne nie reagowały nie chcąc 
kompromitować lokalnych „dzia 
łączy”. Obecnie — jak się do­
wiadujemy — sprawa doszła do 
niezwykle ofiarnego w tępieniu 
korupcji i nadużyć Pana Mini­
stra Grabowskiego, który na­
kazał ze zwykłą mu energją 
przeprowadzenie surowego śledź 
twa będącego w toku, gdyż 
dokonuje je sędzia śledczy Są­

du Okręgowego w Piotrkowie.
Ze względu na dobro i ta­

jemnicę będącego w akcji śledz­
twa nie możemy ujawnić jego 
szczegółów, lecz apelujemy, aby 
wszyscy, którzy masowo skła­
dali zażalenia w Redakcji na 
stosunki panujące w tej uczel­
ni zgłaszali się obecnie do sę­
dziego śledczego i ułatwiali 
władzom wymiaru sprawiedli­
wości wypełnianie prawnych 
obowiązków.

Ciekawi jesteśmy, co napisze 
teraz „Głos” i socjalistyczny 
„Robotnik”, którzy w swoim 
czasie napadali na nasze pismo 
za opis wykrytej afery egzami­
nacyjnej.

Piękna i podniosła
uroczystość w Związku Podofic. в е ш у

Staraniem Zarządu Koła Pio­
trkowskiego Ogólnego Związ­
ku Podoficerów Rezerwy odbyła 
się w święto Nowego Roku t.j. 
w ub. piątek 1 stycznia uro­
czystość dzielenia się opłatkiem 
oraz powitanie Nowego Roku, 
która miała przebieg niezwyk­
le serdeczny.

Zgromadzeni licznie podofi­
cerowie rezerwy z kompletnym 
zarządem na czele zasiedli do 
Wspólnego stołu w pięknie u- 
dekorowanej sali w lokalu Pol­
skiej Jedności Gospodarczej. U- 
roczystość zagaił prezes koła 
red. Kalwary nawiązując do tra­
dycyjnego zwyczaju łamania się 
opłatkiem wigilijnym, który to

Premiery w kinach
ROSE MARIE — w Czarach.

Cudny film wyświetla nasze 
najelegantsze kino piotrkowskie,

Takiego obrazu jak Rose Mar­
ie—możemy to śmiało powie­
dzieć — nie widział jeszcze 
Piotrków. Najpiękniejsza ope­
retka świata została sfilmowa­
na w sposób jaki można tylko 
Podziwiać. Nic dziwnego prze­
cież w roli głównej Rose Mar­
ie wystąpiła aktorka mająca 
Wszystkie warunki sceniczne Jo­
s e t te  Mac Donald. Jej mimi­
ka i głos, jej ujmująca i sub­
telna piękność — to szczyt 
wszystkiego.

Przepiękny poemat miłości 
rozgrywając się na łonie przy­
rody i w efektownych salonych 
l*st czemś tak przepięknym, że 
nic podobnego nie widziano 
leszcze na filmie. Dzielnie sto- 
*0Wał się do gry subtelnej ar­
tystki jej główny partner, słyn­
ny śpiewak Ameryki Nelson 
Eddy — który był znakomitym 
Partnerem Joanette. Jego wa­
runki głosowe i wybitne mę­
skie zalety fizyczne godne są 
Wszelkiej uwagi i wielkiego po­
dziwu. Film ten najlepszy jaki 
Widzieliśmy wart jest aby go 
100 razy oglądać. Słowem to 
Coś cudownie pięknego.

moment był zawsze ostoją pol­
skości oraz najlepszym łączni­
kiem ducha narodowego i ka­
tolickiego od najdawniejszych 
wieków.— Następnie wśród mi­
łego nastroju w szczerej kole 
żeńskiej atmosferze dzielono się 
święconym opłatkiem składając 
wzajemnie najlepsze życzenia 
Po tradycyjny™ momencie zabra 
głos prezes Polskiej Jedn. Gosp 
kpt. rez. Kolasa nawiązując do 
uroczystej chwili apelował w 
pięknym przemówieniu aby 
zrzeszeni członkowie popierali 
przedewszystkim swojaków 
pracowali tym samym nad u- 
gruntowaniem niepodległości na 
szej ojczyzny i przyczyniali się 
do jej materialnego rozkwitu

Następnie przemawiali kole­
dzy Kuczborski Janusz, Borkow­
ski Wacław, Goliszek Stefan, 
Biernacki Leon i Nożownik An­
toni i inni życząc idei związ­
kowej jaknajszerszego rozpow­
szechnienia.

W miłym nastroju spędzono 
szereg godzin w czasie których 
odśpiewano szereg pięknych 
kolend i żołnierskich pieśni. 
Uroczystość udała się znako­
micie.

Echa Sylwestra
w  Piotrkowie

Sylwester tegoroczny i po­
witanie Nowego Roku 1937 nie 
miało charakteru lat dawnych. 
Lokale restauracyjne gdzie kon­
centrowało się życie towarzys­
kie za wyjątkiem jedynej re­
stauracji „Europa” świeciły pu­
stkami—natomiast imprezy syl­
westrowe urządzone w loka­
lach związkowych miały wy­
bitne powodzenie. O nich je­
dnak pisać nie będziemy bo 
ktoś mógłby się obrazić.

Nie uważamy jednak za sto­
sowne milczeć gdy chodzi o tą 
sprawę wogóle, gdjrż organizo­
wanie zabaw dochodowych w 
lokalach związkowych naraża 
przemysł restauratorski na po­
ważny zanik obrotów, a prze­
cież wszystko kosztuje i po­
datki Irzeba opłacać, dawać 
coraz więcej na cele społeczne 
oraz trzeba zatrudniać perso­
nel.

Sylwester w ,-,Europie” zgro­
madził jak corocznie elitę piotr­
kowskiej inteligencji. Zamiast 
jednak bogatego zicmiaństwa i
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mieszczaństwa, przedstawicieli 
świata handlowego i przemy­
słowego widziało się przy sto­
likach tylko urzędników co 
najwymowniej świadczy, że kry­
zys więcej dotyka osoby pry-| 
watne aniżeli urzędowe.

Zabawa w „Europie” trwała I 
przy dźwiękach znakomitej or­
kiestry do białego dnia. Choć 
w wielkiej ciasnocie tańczono P O W S Z E C H N Y

Pomysłowy i zawsze ofiarny I м А I/ l 
gospodarz lokalu p. prezez Mo- ^  Ł. A  D
rawski dołożył wszelkich starań | I "
aby goście bawili się dobrze U B E Z P I E C Z E N I
i zarządził rozdanie rozmaitych | —------
drobiazgów stanowiących atrak­
cję sylwestrową.
Świat oficerski i podoficerskiba- 
wił się|u siebie w własnych loka­
lach, a granatowi żołnierze po­
rządku publicznego, naszadziel- 
na policja—korzystając ze sta­
rań i wysiłków „Rodziny Poli­
cyjnej” przywitali Nowy Rok 
w pięknie ustrojonym lokalu 
własnej świetlicy bawiąc sie w 
własnym gronie znakomicie.

W z a j e m n y c h
ffioŁ lo t«, ig g jj

epMci
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Z  żałobnej karty
W nocy z Sylwestra na No­

wy Rok zmarł w Piotrkowie 
ś. p. Józef Adam Budzyński, 
emerytowany naczelnik więzie­
nia piotrkowskiego i były oby­
watel ziemski. Zmarły posiada 
syna wybitnego działacza spo­
łecznego i harcerskiego w na­
szym mieście.

Za czasów swego urzędowa­
nia ś. p. Budzyński pracował 
także na niwie społecznej i nie­
podległościowej jako dobry po­
lak i szczery patriota.

Obowiązkiem każdego podo­
ficera rezerw y je s t  należeć 

do w łasnej o rgan izac ji

W szystkim znajomym, życzliwym i przyjacio­
łom, którzy przybyli wziąć udział w odprowadze­
niu na cmentarz Rzym sko-Katolicki w Piotrkowie 
dn. 28  grudnia 19 3 6  r., drogich nam Zwłok, matki, 
i babci naszej

ANNY z GOLEŃSKICH

GERBEROWEJ
wdowy po j.p. Edmundzie Gerberze, vice-prezesie Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie, kawalerze orderu „Polo­

nia Restituta”,
a w szczególności W ielebnem u Ks. Dziekanowi 
Józefow i Goździkowi i Ojcu Bernardynowi i panom  
Zomerowi i Celejowskiemu, organizatorowi śpiewów  
chóralnych oraz p. p. W ałeckiem u i W alczykow- 
skiemu za piękny śpiew serdeczne „Bóg zapłać“ 
składają

Córka, Wnuk, Zięć, S io stra i Rodzina.

om Rlkûtâcj»
*  ® 8 £ n e i  l i t y l d d c i l

„ -i

Od ognio .

. g^odobicfa 4  *r5̂
\ kradzieży * wfomo* ) 

eîem  1 rabunlcu j 

o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
cywilne!

najłępsłw  nieszczçiU» 
wych wypcdków I 

uszkodzeń samocho­
dów (auto.: casco) ’

lnfoMfcSĆ]e I zgłoszenia: OddzFofy (JÄÖ W . 

NYCH Ubezpieczeń przy Inspektoratach Wo- 

ffw$dz!dch P .Z U  W , inspektorzy powłqto*4 

kflidyrń mieście) oraz placówki agencyjne.

il:
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N A J P R Z Y J E MN I E J  SPĘDZI SZ

-  -  C Z A S  -  -
w RENOMOWANEJ RESTAURACJI

„ E U R O P A
—  BOLESŁAWA MORAWSKIEGO —
Piotrków Tryb., Plac Kościuszki Nr. 4.

— Piwnica zaopatrzona w wysokogatunkowe wódki — 
Kuchnia prowadzona przez mistrza sztuki kulinarnej
— — Przygrywa doborowy J a z z b a n d .  — — 
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA. CENY UMIARKOWANE.

i l r

Podziękowanie
Za ofiary pieniężne i w na­

turze, złożone na „gwiązdkę” 
dla sierot po poległych i zma­
rłych policjantach, Zarząd Sto­
warzyszenia „Rodzina Policyj­
na” Koła Powiatowego w Piotr- 
cowie, składa tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie:

JWP. Staroście Strzemińskie­
mu — za złożoną kwotę 100 zł; 
JWP. Dyr. Manufaktury „Bugaj” 
ilsenbergowi za sztukę płótna; 

JWP. Dyr.Banku Polskiego Per- 
czyńskiemu za kwotę 25 zł; 
WP. Dyr. Zakł. Przem. Wola- 
Crysztoporska za kwotę 25 zł; 
WP. Kier. Wyrobów Państw. 
Лопоро1 Spirytus, za kwotę 

25 zł; JWP. Braulińskiemu Fran­
ciszkowi za kwotę 10 zł.
Przewodnicząca: Kaliszczakotua

Noworoczne
kradzieże
W nocy na 1 b. m. na szko­

dę Sosnowskiego Józefa, zam. 
we wsi Skolasta Zagrobla, gm. 
Ręczno, skradziono z komory 
z walizki 445 zł gotówki, ze­
garek srebrny kieszonkowy, 
wartości 60 zł i weksel na 100 
złotych.

W nocy na 1 bm. na szkodę 
Pawłowskiego Mariana, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Garn­
carskiej Nr. 4 skradziono z war­
sztatu masarskiego 15 kg. sal­
cesonu i 40 kg. słoniny, war­
tości 100 zł.

Л a fa l i  rad iow e j

nietylko rodziców, obchodzi 
również szkołę, zwłaszcza w 
tych wypadkach, kiedy warun­
ki higieniczne domu zostawia­
ją wiele do życzenia. Jednak 
akcja prowadzona przez szko­
łę nie może być skuteczna, gdy

Koncert „Chłopców Turyng- 
skich” transmisja radiowa 

z Erfurtu
Niemieckie zespoły śpiewa-1dom nie chce z nią współdzia- 

cze znane są na całym świecie . . , na^ et odnosi się do 
ze swego wysokiego poziomu niei niechętnie. Koniecznym jest, 
wykonawczego. Posiadają one *^a dobra dziecka rodzice 
starą tradycję, pochodzącą jesz- Przekonali się, że prowadzone 
cze z czasów luterańskich, o- w szkole sprawdzanie czystości, 
becnie zaś cieszą się szczegół- szczepienia ochronne, to nie szy- 
nym poparciem i zrozumieniem kany, nie wtrącanie się do nie 
społeczeństwa. Jeden z takich sw°lch spraw, dokuczanie dzie- 
z e s p o ł ó w , mianowicie chór CIom> lecz akcja zbawienna dla 
„Związku Chłopców T u r y n g - ^ 0^'.3 dzi®cka* bardziej niż 
skich” usłyszą polscy radiosłu- dorośli, narażonego na niebez- 
chacze dnia 4.1 o godz. 21.30 pieczeństwo ciężkich chorób za- 
w audycji transmitowanej przez Raźnych. Na ten temat poga- 
Polskie Radjo z Erfurtu. W pro- >ankę p. t. „Dziecko a szko- 
gramie figurują utwory wokal- a . wy£«°SI Zofia Charszewska 
ne Brahmsa, Schumanna oraz “nia  ̂ stycznia o godz. 12.50. 
metody mistrza turyngskiego z |
XVII wieku Liebholda i Regera.

„Z epoki nagiej duszy”
Radjowy szkic literacki

Postać Stanisława Przyby­
szewskiego stanowi wciąż przed­
miot rozważań i badań literac­
kich. Niepospolita osoba twór­
cy „Śniegu” nie przestaje fa­
scynować. Wprawdzie niektó­
rzy twierdzą, ie  Przybyszew­
ski dziś nie jest już żywy. In­
nego zdania jest Emil Skiwski, 
który w wieczorze literackim 
w dniu 4 stycznia (godz. 21.00) 
ukaże słuchaczom te nieznisz­
czalne strony twórczości Przy-

B O L A C H
GŁOWY

.P R O S Z K I  D L A
DOROSŁYCH 

, »  Znakiem »abhvczkvm«

90ŁKA
O sporcie w Gnieinie 

przez radio
W cyklu audycyj „Sport w 

miastach i miasteczkach” we 
wtorek dn. 5.1 o godz. 18.10 

____ . .<. - nadany zostanie odczyt przez
byszewskiego, które czynią go I Poznańską. Red.
po dziś dzień twórcą ciekawym Władysław Prytyś omowi dole 
i żywotnym. Szkic literacki no- 1 п1е^о1е sP°rt.u . 1. kultury fi­
si tytuł „Z epoki nagiej duszy”. *УС2п.е1 w Gnieźnie. Prastare

» » miasto polskie poszczycić
„Dziecko a szkolą I się może dużymi sukcesami we

Odczyt radiowy wszystkich prawie gałęziach
Zdrowie dz iecka obchodzi sportu.
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I CZARY
I  w Piotrkowie ■

Najpopularniejsza operetka świata! Ostatnie słowo | 
kinematografii. Przepiękny poemat miłości

R O S E  M A R IE
W  rolach głównych: JOANETTE Mac DONALD | 

i słynny śpiewak Ameryki NELSON EDDYi Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
l*«!9SHH|4tel< °  ̂ P P'' W nieĉ z‘ele 1 święta o sjodz. 3 po pot.

1  K I N O -T E A T R

I NOWOŚCI
Ц w P io t r k t n v ie

Pierwszy raz w Piotrkowie jedno z największych (1 
arcydzieł naszej literatury St. Żeromskiego p. t. §

Wierna rzeka « з  I
udział biorą: Baśka Orwid, M. Cybulski, K. Junosza- i  
Stępowski, J .  Andrzejewska, F. Brodniewicz, J .  Wę­

grzyn, J .  Orwid, St. Sielański, J .  Leszczyński н *

/l/а

Dz

Co przynosi nam piotrkowski J u r t ” W Piotrkowie otwarto kurs metody kil w Piotrkowie
Or“7*»lr îw an tr 1/ n U n . n l »  ----__ _____ ж V * тш . _ ** .  .  Л___ _Oczekiwany przez kulturalny 

Piotrków — kwartalnik „Nurt” 
— jedyny przejaw budzących 
się zainteresowań Iiteracko- 
regionalnych Piotrkowa — uka­
zał się nareszcie. Z przyjemno­
ścią stwierdzamy powagę tre­
ści Nr. 3 licznego jako Nr. 1 
ze względu na zmiany kierun 
ku. ,

Pierwszy artykuł pióra wiel­
ce zasłużonego badacza ziemi 
Piotrkowskiej i samego, miasta 
p. M. R. Witanowskiego po­
święcony jest pamięci niedaw­
no zm. w Piotrkowie J. R. Ra- 

\ ciborskiego — uczonego— ba­
dacza historji sztuki kościelnej. 
Prof. E. Chlebowski w art. 
„Chwila obecna” porusza tijk 
aktualny dziś problem ustosun­
kowania się komunizmu i fa­
szyzmu do indywidualnej wol­
ności człowieka. T emat niezmier­
nie ciekawy i wym. szerszego 
opracowania.O wybitnym znaw­
cy literatury węgierskiej prof. 
Adamie Kozłowskim daje nam 
garść ciekawych szczegółów 
Konrad Dorsz — dobrze za­
powiadający się krytyk i este­
ta w zakresie literatury i tea­
tru.

Pracą tego samego typu jest 
rozprawa Stefana Górzyńskie 
go ną temat „Studium o Ka 
dłubku”. Oswalda Balzera. Mi­
mo szczupłości miejsca, autor 
potrafił dać treściwy i dający 
doskonałe pojęcie o tym cen 
nym dla historji naszej staro 
żytnym kronikarzu — historyku 
— przegląd pracy zm. nieda­
wno światowej sławy uczonego 
i szczerego patrioty polskiego.

Na zaszczytną wzmiankę za­
sługuje również praca Zdzisła 
wa Pruskiego: „Dzieje ruchu 
harcerskiego ziemi Piotrkow­
skiej” — cząstka większej ca­
łości. P. Zdzisław Pruski zada 
sobie sporo trudu, by zebrać' 
tyle faktów, dat i nazwisk, ale 
też dzieło jego powstałe u źró 
dła tego ruchu, będzie miało 
wartość dokumentu historycz­
nego. Sądząc po tej cząstce- 
wzm. na wstępie „Kalendarz-In- 
formator”, jako cenny przyczy 
nek do historji ruchu społecz 
nego na naszym odcinku, za­
sługuje na ogłoszenie drukiem
— jeśli już nie na ten rok, to 
może na przyszły. Źle świad­
czyłoby o mieście zaniedbanie 
tego rodzaju wydawnictwa,' na 
które w innych część. Polski 
nie szczędzi się kosztów... Prze­
cież i my chcemy należeć do 
Zachodu.

Uzupełnieniem części biogra­
ficznej oraz przejściem do — 
beletrystycznej będzie zarys 
twórczości dwuch pisarzy Zie­
mi P., ż których jeden zamie­
szkuje w mieście, jest nim prof. 
Stanisław Rembek — autor cy­
klu powieściowego „Na froncie 
i na tyłach”, oraz świeżej po­
wieści związanej z Piotrkowem
— jeszcze nie ukończonej. Z 
Piotrkowa prowadzi nas sym­

patyczny przewodnik (z.p.) na 
wieś — do Tadeusza Staroste- 
ckiego — tego, który stając do 
konkursu I.K.C. uratował honor 
literackiego Piotrkowa. Staro- 
stecki ma już spory dorobek 
literacki po za sobą, a obecnie 
talent jego jest na drodze do 
wielkiego rozwoju.

Doskonałem urozmaiceniem 
Nru jest szkic Leona Roma­
nowskiego „Literatkowanie i re­
gionalizowanie”. Z właściwą so­
bie swadą i lekkością feljeto- 
nisty, językiem pełnym zręcz­
nych skrótów i lapidarnych 
chwytów, charakteryzuje sto­
sunki i stosuneczki w świecie 
autorskim i wydawnięzym.Wie­
le bystrych spostrzeżeń i myśli 
wskazujących na doskonałą o 
rientację autora w tych spra­
wach mogłoby być wzięte pod 
uwagę nawet i przez Komitet 
Redakcyjny „Nurtu”. Chodzi 
bowiem o to by materiał bio 
graficzny i naukowy nie przy­
tłaczał zbytnio innych dziedzin 
życia społeczno-regionalnego 
w czasach, gdy nawet zawiłe 
zagadnienia naukowe podaje 
się przeciętnemu czytelnikowi 
w sposób lekki i pociągający.

Ciekawą ze względu na śro­
dowisko, a nawet i autora jest 
nowela Leona Szereszewskiego 
p.t. „Doświadczenie religijne w 
Przedborzu”. Autor z dużem 
odczuciem i prawdą psycholo­
giczną odmalowuje nastroje i 
n ę d z ę  małomiasteczkowego 
ghetta. Autor zdradza dosko­
nałe opanowanie rzemiosła pi­
sarskiego. Więcej tematu i ak­
cji. a kto wie, czy nie powsta­
łoby jakie oryginalne — jedy­
ne w swoim rodzaju działo, bo 
„Meir Ezofowicz” od naszej e- 
poki jest już tak daleko... gr.

W
wych. fiz. dla nauczycieli szkół powszechnych
dniu 30 grudnia 1936 r. nia 1937 r.

w lokalu szkoły powsz. im. ks. 
J. Poniatowskiego w Piotrkowie 
otwarto kurs metodyczno-prak 
tyczny wych. fiz. dla nauczy 
cieli szk. powsz. z Obwodu 
Piotrkowskiego obejmującego 
powiały: piotrkowski i radom­
szczański?

Kurs został zorganizowany 
przez Inspektorat Szkolny Piotr 
kowski w Piotrkowie.

Otwarcia kursu dokonał Insp 
Szk. p . Stefań Mucha w obec 
ności instruktora ośw. pozaszk 
p. Fr. Brzezowskiego, instr.wych. 
fiz. p. Zygm. Dzięgielewskiego 
i p. Fr. Łakomca.

Liczba uczestników wynosi 
53. Przeważają młodzi nauczy­
ciele. Kurs potrwa do 11 stycz

^ « ia s e fk a i
Wobec wielkiego powodze­

nia, jakim cieszyła się „Jasełką” 
odegrana w Tow. Dobroczyn­
ności dla Chrześcjan w dniach 
26 i 27 grudnia 1936 r., posta­
nowiono — na ogólne życzenie 
publiczności przedstawienie to 
powtórzyć w dniu 1 stycznia 
(piątek) i po raz ostatni w dn. 
3 stycznia (niedziela) 1937 r. 
Początek przedstawień o godz. 
6.30 po poł. Ceny biletów: I 
miejsca zł 1, II miejsca gr 50, 
stojące gr 30. Wszyscy więc 
mają możność przyjemnie i po­
żytecznie spędzić wieczór na 
Jasełce” w Tow. Dobroczyn­

ności. Nad program „Krako­
wiak .

Całkowity dochód przezna­
czony na sieroty przy Tow. Do­
broczynności.

Kurs — poza teorią i wykła­
dami — ma na celu zaznajomić 
nauczycielstwo praktycznie z 
metodyką prowadzenia ćwiczeń 
cielesnych w szkołach. Program 
obejmuje także tańce narodo­
we, jazdę na łyżwach i nar­
ciarstwo.

Kierownictwo Kursu pomy­
ślało o wszystkim, aby jego u- 
czestnicy czuli się w Piotrko­
wie dobrze i mile wspominali 
pobyt w naszym mieście. —zp.
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Na fa l i  rad iow e j

„Dumki i tańce Polskie” 
Audycja radiowa

We wtorek dn. 5.1 organizu­
je Polskie Radjo wielki koncert 
pod hasłem „Dumki i tańce 
polskie”, a więc złożony z u- 
tworów o charakterze polskim. 
Polskie tańce, jak Ogińskiego 
Polonez, Noskowskiego Krako­
wiak, Maszyńskiego Mazur — 
iontrastować będą w sposób 
aardzo zręczny z dumkami tak 
charakterystycznymi dla naro­
dów słowiańskich, a zwłaszcza 
dla Polaków. W audycji wez­
mą udział: Orkiestra Symfonicz­
na Polskiego Radja pod dyrek­
cją Olgierda Straszyńskiego, 
Aniela Szlemińska, M. Zabejda 
Sumicki i S. Tawroszewicz 
Audycja ta rozpocznie się o 
godz. 20.00 i transmitowana 
Dędzie przez rozgłośnie aust­
riackie.
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Zebranie w sprawie założenia
k asy bezprocentowej w Piotrkow ie

Wszyscy rzemieślnicy chrze­
ścijańscy proszeni są na Zebra­
nie informacyjne Kasy Bezpro­
centowego Kredytu Rzemiosła 
Chrześcijańskiego w Piotrkowie 
Tryb. Stowarzyszenie zareje­
strowane.

W dniu 6 stycznia br. odbę­
dzie siz Zebranie informacyjne 
Casy Bezprocentowego Kredy­
tu Rzemiosła Chrześcijańskiego 
w Piotrkowie, w gmachu Związ­
ku Rzem. Chrześcijan przy uli­
cy Aleja 3 go Maja 12, o go­
dzinie 16, na które zaprasza

jurorM dla. d&roiL/vh

K O U J f l l S K I N f l

wszystkich rzemieślników chrze­
ścijan powiatu Piotrkowskiego 

Komitet organizacyjny: 
Brauliński Fr., Faustyn М., 

ks. Goździk, Gadzinowski J., 
Herzig Wl, Je ln ick i St., Kru­
kowski St., Kusideł St., Męci- 
kiewicz M., Nowak St., Owcza- 
rek Br., Otrębski M., Roziecki ]., 
Wesołowski Al., Zerkowski J.

огац* a«

Postrzelenie
W dniu 29 grudnia 1936 r. 

Sochacki Stefan, zam. we wsi 
i gm. Podolin przez nieostroż 
ne obchodzenie się z bronią 
myśliwską, w czasie ładowania 
postrzelił w nogę swego służą­
cego Borowskiego Józefa, lat 
16, który został przewieziony 
do szpitala św. Trójcy w Piotr­
kowie. Uszkodzenie ciała lek­
kie. Broń posiadał Sochacki le­
galnie.

KINO-TEATR

„ Ä S ä‘
w Piotrkowie 

Tel. 15-20
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Największy aktor wszystkich czasów GARY COOPER 
w niezrównanej komedii tryskającej humorem i dowcipem p.t.

P a n  z  m ilio m a m i
w pozost. roi. Jean ARTHUR George BANCROFT

Początek seansów  o g. 5,7,9 w n iedzie lę  i św ięta  o 3,5,7,9. C eny m iejsc zwykłe

»Żeglarz po morzu ciemności” 
Radiowy szkic literacki

Karol Iżykowski był tym kry­
tykiem, który pierwszy zorien­
tował się w oryginalności i od­
rębności literackiej Stefana Gra­
bińskiego. Teraz gdy śmierć 
pozwala nam spojrzeć.na zam- 
kniętą już całość twórczości 
Grabińskiego, Irzykowski ujmie 
ją i scharakteryzuje w szkicu 
swoim p. t. „Żeglarz po morzu 
ciemności w drtiu 5.1 o grodz. 
21.45.
Utwory Panufnika i G. Fauré

nadawane po raz pierwszy 
w radio

Poniedziałkowy koncert or­
kiestry symfonicznej Polskiego 
Radja pod dyr. G. Fitelberga 
przyniesie również i tym razem 
kilka bardzo ciekawych utwo­
rów, w tym dwa pierwsze wy­
konania. Tak więc usłyszą ra 
diosłuchacze po raz pierwszy 
utwór Gabriela Faure p.t. „Shy- 
lock” skompowany pod koniec 
ubiegłego stulecia, a pomyśla­
ny zrazu jako muzyka scenicz­
na do dramatu Edmunda Ha- 
vancourt’a, po tym przerobio­
ny na suitę orkiestrową z udzia­
łem sola tenorowego. W audy­
cji radiowej solo to wykona 
Maurycy Janowski. Ponadto po 
raz pierwszy wykonana zostanie 
„Uwertura” Andrzeja Panufni­
ka, polskiego kompozytora, na- 
eżącego do najmłodszej gene­

racji naszych muzyków. Poza 
tymi utworami zawiera prog­
ram świetne „Valses nobles i 
sentimentales” Ravela, oraz ja- 
со zupełny kontrast Ravela — 
piękny „Concertogrosso” g-moll 
Coreliego. Koncert rozpocznie 
się o godz. 22.00.
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M. Sarynsz-Stokowska. BIA­
ŁE ZŁOTO (Bawełna). 96 stron, 
16 tablic ilustracji. Barwa okład­
ka J. Szancera. Wydawnictwo 
M. Arcta, Warszawa, 1937. Ce­
na zł 2.40.

Niesłychanie zajmujące dzie­
je tej ważnej rośliny, która ma 
tę dziwną własność, że wywo­
łuje wszędzie walki, przewro­
ty i wojny. Jest to w zajmują­
cej i lekkiej formie przedstawio­
ny cały proces przerobu,baweł- 
ny, od plantacji aż do wykoń­
czenia tkaniny, cz uwzględnie­
niem najnowszych wynalazków 
i udoskonaleń w tej dziedzinie. 
Liczne, doskonale dobrane ilu­
stracje.

Jest to jedyna, jak dotych­
czas, tego rodzaju książka w 
języku polskim. Nadaje się do­
skonale na podarek gwiazdko­
wy dla młodzieży powyżej lat 
12, stanowi ponadto zajmują- 
cą lekturę dla dorosłych.

„Polska w światowym ruchu 
ochrony przyrody”

Odczyt radiowy
Ochrona przyrody w Polsce 

datuje się od bardzo dawnych 
czasów. Wyprzedziliśmy w tym 
względzie kraje Zachodniej E- 
uropy, bo już za czasów Wła­
dysława Jagiełły ukazał się w 
Polsce pierwszy dekret w spra­
wie ochrony rzadkich gatunków 
drzew. W końcu wieku XVI po­
jawia się dekret w sprawie o- 
hrony turów. Już w czasach tak 
dawnych oceniano w Polsce 
wartość bogactw przyrody i 
konieczność ochraniania rzad­
kich okazów flory i fauny. Tro­
ska o ochronę przyrody stale 
pojawia się w ustawodawstwie 
polskim. W czasach obecnych 
Polska wybijä się na jedno z 
naczelnych miejsc w między­
narodowym ruchu ochrony przy 
rody. Ten omówi prof. Adam 
Wodiczko w odczycie p .t. „U- 
dział Polski w światowym ru­
chu ochrony przyrody” dn. 4.1 
o godzinie 17.00.
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Kalendarz dnia
NIEDZIELA

N. Imienia Jezus, 
Genowefy. 
Słow iański: Wlo- 

ścim ila.
Słońce wsch. 7.4^, 

zach. 15.36. 
Księżyca wsch. 

25.34. гасЬ. 10.10
IłłSTOItlA PODAJE: 

Powstała w Krakowie plerw- 
r/.a gazeta polska, p. t. „Mer- 
ku ryus*  polski o rdynnryjny, 
d/.icie w szystkiego św ista  w 
sobie M nij ka jqcy dla infor- 
jnnrypj pospolitcy”. lïedukto- 
rero i wydaweq był drukarz 
krakow ski Jan  A leksander 
Gorczy n.
Ogłoszenie trzeciego rozbioru 
Polski w Petersburgu.
Dekret l!udy lie g eu cy jn e j o 
tynirznsowej organizacji
władz naczelnych Królestwa 
Polskiego.

PRZYSŁOWIA:
»Kto «tę w »tyczuiu rodzi.
Temu gudzina uie szkodzi".
Z KSiĄCI „ZŁOTYCH MYŚLI* 
«.Proch ua sukni modrego w ięcej 

Jest M ail. u i i  złoto w k icszcui n ie­
mądrego".

Filozof chiński.

Z Ł .  169.—
g w a r a n to w a n a .

M A S Z Y N Y
üo S Z Y Ü A

n e l p r / o a n . e j ł i y c h  m « i« k  t w . d i o w y c n .  i  
p u yb o iem l do han ow an ia . m eic iko w - 
СФЮт t  a  GOIOWKĄ -  RAIAMII Do 
item *  na ko w l l.im y Cenniki i lu » » . wy 
•yU  c e ip ia tm » :
СЕМ КЛ1.Л MASZYN KRAKÓW 

uL Dietla Nr. 109. A.

Trzeba nareszcie położyć kres
przeniesieniom stałych pracowników kolejowych

Ostanie dni grudnia u. r. u-1 jarzy polskich pod znakiem 
płynęły wielkim rzeszom kole I niemiłych oczekiwań zapowie.

Т уй й со  fSvs/€s ś f u f t g ;  
k r ó e w s k i  i chłopski

:ą ccg o  rok  U 
co d w ie  I lo-

f i

Tłumaczenie snów
..F aU lU tyc ik*  Im  f .  4“ . Ukochany |eit 

Ola ь*фл. у. rown.oz w iem y ip izynaj-
m n.ej m u^zuć.dch) Kocna Pant*. W *OłO« 
W.u (nomy na»tqpi p o lep szeń  o

P. O u  ia*& io ianka. la  Para astro log  a 
• » tw i» .#  ma w tpo*n*go i  piaw öz»w 4 w e -  

tajem ny Na oo*«row ce n .e w y g ;«  
Pan*. koooŁC ja*.o* oqoi-ь Pochw ala lup 
jtompionitint P Lena pozna Józefa P 
w a l a ł a  К otrzyma lu t. Smutne ю/са |est 
P ‘ i« 4  kogo t oom aw .an«. P Mai<q, c ie k d  
геи о *о »*и  e  WujOo m f ii l  o Panr często  

*V iitth a  * . P*nł sym p atia  łupi Pan.<|- 
коггум,1л Oąazio usm .ecn losu.

Kona*. Sten Pan» w;6Zy szcze ic io  w 
«niłosc. Przeżyła Pam duze zm artw .eno.

“• P lrsata. Będzie p z y k ra  rozmowa. 
Pozn* p4rw S teU n *  Sen mamy wioży 
zm ianą w rodzinie na lepszo .

7 stycznia bieżąc 
wyjdą za mąż tylk  
łenderki. Obie noszą to samo 
imię: Julianna. Jedna z nich 
jest córką królowej Wilhelmi­
ny i następczynią ironu, a dru 
ga zwykłą wieśniaczką.

Księżuiczka Julianna liczyłu 
zaledwie 7 lat dowiedziała 
się, że w Ocstgeest mieszka je  
szcze jedna Juliunna, która u- 
rodzilu się tego sutuego dniu co 
ona. Księżniczka zaprosiła mlo 
dziutką wieśniaczkę do siebie 
di» pałacu królewskiego, gdzie 
Juliamia-wieśniaczka spędziła 
całe wakacje. Dziewczynki za­
przyjaźniły się bardzo i gdy 
nawet podrosły utrzymywały z 
sobą kontakt.
Julianna wieśniaczka zaręczy 

ła się w tym sumyin czasie co 
Julian.ua księżniczka i postano 
wiła tego samego dnia wyjść 
za mąż co jej królewska imien­
niczka. Л1с dzień ślubu następ 
czyni tronu jest świętem naro­
dowym w Holandii i prawo 
chce, aby tego dnia nic odby- 
wuly się nu terenie całego kró­
lestwa żadne inne śluby. Wójt 
Oestgeesi zawiadomił w ięc ju  
liuuuę wieśniaczkę, że nie bę­
dzie mogła wziąć ślubu 7 siycz

m a .
Julianna zwróciła się o po­

moc do swej królewskiej imicn 
niczki i ta zgodziła się interwe­
niować w tej sprawie. VVsta- 
wicumctwo księżniczki pomog 
lo.

dzianych na dzień 31 grudnia 
przesunięć, przeniesień i ewen­
tualnych reuukcyj.

Już w listopadzie rozeszły 
się wśród kolejarzy niepoko­
jące wieści o tym. że wielki 
procent pracowników czaso­
wych i kontraktowych otrzy­
ma w końcu roku wymówie­
nia, tak uby na dzień I kwiet­
nia zmniejszyć móc wydatnie 
wydatki personalne budżetu 
kolejnictwa. Na pierwszy plan 
redukcyjny pójść mieli przede 
wszystkim pracownicy samot­

ni nie mający aa utrzymaniu
swym rodzin.

Niepokój ten tym razem za­
kończył się szczęśliwie. Reduk­
cje w zasadzie nie miały cha­
rakteru niepokojącego, a jeśli 
idzie o przeniesienie miały ono 
ehurukter bolesny wpruwdzie, 
ale codzienny.

Już niejednokrotnie wskazy 
waliśmy na to, że system na­
głych przeniesień starych i wy 
slużonyeh pracowników jest 
największą bolączką rzesz ko­
lejarzy, Dziś w  pierwszych 
dniach nowego roku, do które­
go me tylko cuły świat pracy, 
ule i czy nniki miarodajne przy 
wiązują wielką rolę, obiecując 
znaczną poprawę gospodarczą,chcesz mieć piękną

cerę-użyimj mydlą ; ши81шу ł ы>ш

DERMOPALME
ujL/rabianeqo na 
olejkach olmi/ch

C  I L O T P A R I E
н а

W CZTERY OCZY
f m y m n e  r o z m o w y  ik s o  z  C z y t e l n i k a m i

S e f ć e  w w s &
P. IIEIîMINA pisze nom:

Gdy fescla na n c nie zw eżi
I Zui.ni Januszu przeszło pól ruku.
’ Prv*v I 1. .  II <> I I V / 1  i ll . li 11 L' i 1 I I Ił I < > w  i  r *„Ponieważ nie шаш żadnej przy- Początkowo wszystko ukladuio sic 

Jació lk i (uważani, że uie w anu), baidzo p .ękn.e. i\ie było żądny en

_  ^ . i r z o

r p O l O K I A “

zwrr.cuiu się w ięc z wszelkim i dn;- 
czqrj nu mnie wątpliwościam i do 
!jz . 1'i.nu l(c(iaŁto;a.

O to  nu będzie chodziło? Oto, 
ja k  j a  шьш (.ustąpić w^giędem ja -  
uusza, к k i i gi/ pu.ubilcm , może ua- 
v/et i-oktn i.nn.iu. ft.ożc, ko uie wiem 

( ja k  niui.ua utr&wcć tak ie  uczucie, 
i k to ic  do uie^o żyw ię.

l o  m a t e  g w o k a n d  хйе. . .

F # o c f t e  e S ze & w c zę
(A. E.) — 1‘ruszą u/Kimiedzieć 

® tuszysik im (lukludnie —
Ztorócil s ię sędzia du jjuszkudu-
toarmj C e lin y  Uluguiuskiej.

iJiuina Celina zarumieniła 
*4? i sp u i c d u  u czy .

— Uopruiudy m e  w iem ,  ja* 
iii spusubem  u j ju tu iedu eć , yo-

nieiuuż że skrumna jes ien i .
— Niech putu sp r óbu je .
— A tuiąe n jykąpala in s i ę  ro 

rz e c e  jak dużu je s i en i ,  wyszłam  
He urzeg i w c ią ga łam  ukuru- 
Inie tn... acli, m e  p ow i em !  Nie 
potu iem l W slijdliwu je s t em .

— juniejszu u lu, d om yś lam  
**ę, cu  pani wc:it[gala.

— ...Nu i pa lrz ę , a lam  za 
plułem stui Kazimierz C yb u l­
ski i przez szparę  innie... uch, 
lu e p u w iem l K r ęp u j ę  się, że 
Ые w iem .

— Niech że pan i poto ic .
— Nie m o g ę !  — brunila się  

Zapłoniona dzieiouja. — Un m ię  
Pudgl.„

~  Podglądał panią, c z y  takC
— lu k .
— Nu i c o  d a le j?
— Ubrałam s i ę  prędziu tko i 

4y p i ę  du d om u . A on  toalt za 
inną i po  n ie jak iem ś czasie  
'oziąl tnie i  u&cczyP‘~ ochJ

n>slydzę s i ę !  cn o lł iw a  je s i en i !
— pisnęła dz iew ica ,  k r y ją c  ru ­
m ien ie c  w  dłoniach.

— Uszczypnął panią, c z y  
tak?

-  Tak.
— A w  c o ?
NiesposóU było jednak  w y ­

d o b y ć  jukąkouoiek odpow iedz  
ze w s t y d l iw e j  s ię  n iew iu s ly .  
I y ! ! ; o  okrzyki „u ch" i „ach", 
u la tu ją c e  z głęb i j e j  d z iew i­
cz e g o  gardziolku, w skazywały ,  
jak bardzo d ra s t y cz n e  bytu  
uz s cz ypn ię l e  m ie j s c e .

Wreszcie pu d łu g ich  n a le ga ­
n ia ch  w yznała  pani Celina, 
gdz ie  uszczypnął ją  bru lułny  
zalotnik, m iunuw ic ie  „ odw ro t ­
nie, aniżeli w  lwurz“.

— A cz y  m o cn o  u sz czypnął?
— zapylał pan sędzia.

— Niczego  — odparła pani 
Cełina. — Zamiar o  w a l um na­
w e t  z oba cz y ć ,  c z y  siniak je s t ,  
a le  żudnem  sp o sob em  n ie  m o­
głam d o jrz e ć ,  bo s z y j ę  man. 
przykrólką.

Sąd uznał jednak  w iz j ę  lo­
kalną za zbędną  i skazał pana  
Kazimierza C ybu lsk iego  na 
dw u  dn i aresz tu  z zaw iesz e­
niem .

uiopu io iu iiiiea .
W yjechałam  na w akac je  na wieś. 

On r.«wn.cż. f r ie z  caiy czas p isy­
waliśm y üo sieb ie, zuuvtaloby się, 
że w sz jsu to  u tu a i bęuzte w porzt)U- 
uu, guyz w libtacii jan usz  pisui o 
w iern iej u iilo jci. ft.uwil, żc uiuic 
tytbo jLUhit u l i  kocau, ja k  nUogo 
przed i)  ш i u.e p rz e s ian e  uigdy 
Icccuac. Z4 CSZI4. p rzysy ia jqc  mi 
4WI.J4 fo tog iaiię , napisał: m ojej i 
tyiu.o d la lu o je j—

Ale wkrOice zuczęlo się  coś mię­
dzy uami psuo. z ju iauę, jaku  za- 
üzia w unu, zau\>azy tata zaiuz po 
PiZj jezüzie, kieuy spo<.uil się, uma­
w ia jąc  się zo шиц, aż o 2U uiiuut. 
l\o, »uz — lo giupsiwu. Uważam, 
że każde mu może się lo zdarzyć. 
Lecz ua tym uie koniec.

Zaczql się spóźniać coraz częściej. 
Na ruzie Uie .ubiłam  mu żaiiu>cU 
wy muwelc 4ecz g il) lego u.» lo juz  za 
duto, musiałam się z unn roziauwić. 
1'rzy rzeki mi wówczas, Ze ju z  nig­
dy się uie spóżui.

Przez pew>eu czas było wszystko 
w рогАциьи, lecz pewnego Unia nie 
p rz jszeu l. mowiiam się w jednym  
z ogiodow i lam , spoikuwszy ku le . 
żaiikę byłam ł  иц  przez pewien 
ezus. V* juk ijs gouziuę przychodzi 
„Uu", poucliudzi i przeprasza, że 
nie mógł bye, wym awiajitc się po­

rze, a le gdy umówiłam się na sober 
lę, a w razie deszczu ua uiedzie- 
ię, s .a l się w ypauek, gdy z w suOolę 
ja k  i w niedzielę uie by lum, bo rze- 
ezy w iście uie uiogiam. Ale uwu. 
żarn, że pos.qpiiaai „ko rek t', w ysy ­
łając zŁ ia i lis i i p izepraszajqc g i 
za io. 1 znow spoikauie, aż wresz 
c.e umówuam s.ę uu Uiedzielę i i  
dziwo: wcałe uie przyszedł i do te., 
ригу (a lo  ju ż  'i ly godnie) listu nir 
ni a ni. Gdy po ieu  go spotkałam. 
iui^c z ku.ei.ai.Ku, ktori) oif również 
zna, nie podszedł, ly Iko ukłonił się. 

i Nie wiem, co leruz robić. Pisać 
• do u.egoi: Przecież jego  obowiaz 

kieui jest się z tego wytłum aczyć, 
a  więc ju  pisać nie mogę. ia k  więc 
leraz  jestem  zdana uu łaskę losu 

i 1 le raz  właśnie, gdy się uie spo­
ty кишу, glupiu mi je s t strasznie. 
ЛИе wiem, coż tu zu dziwne uczu­
cie!! Kotlinnie — (Jbyba uie. Ziesz- 

1 Ц, suma uie wiem. jes ien i obecnie 
w b-ej k lasie , cza^u zbył dużo wol­
nego uie mam, ule raz na tydzień lub 
2 razy , mogę się z Jauuszcui sputy- 
kac, lo znaczy chciałaby m, a boję 
się (nie, tylko nie ma okazji).

Może mi Pan Kedakior zechce 
doradzić, coż ja  mam czyn ićf Co 
zrobić z Junuszeinf A może до z 
serca w yrzucić?"

Spóźnianie się jest 
brzydliwszycii wad. Mózc doprowa­
dzić do takiego rozdrażnieniu, ze czio 
wiekowi brz>dnie »uzysiko , nawet

jedna z najo- 
loiK dop

grzebem ciotkL Przebaczyłam  ши. ^  D U ^ o T ż T a d z ę«•.HlMilf IIWM/Mltl. 71» III«» miWłllilJlIll- ! ^ J . łcuuciuz uY* uzaiu, zc uie puwtuiiam.
W ydarzył się poleui ten „wypa- 

deczek’* > nu>. Nie mogłam uie 
reagować. Przcstulum się więc иша 
w iec. M yślaium , że do mu.e uupi- 
sze (chyba się uależaioi;). Nic.

Napisaiuin więc do I4iegc i zara­
zem prosnum o zwrot m ojej iolo- 
g rafii. A le i na lo nie dostałam żad­
nej odpowiedzi.

Ody pew ueg- dnia spotkałam go, 
poueszłam, pioszijc o zwrot foto- 
g ra iii , stanowczo powiedział, że nip 
odda. Putrziic ua jego  błagalny 
wzrok, ulegiam  i umówiłam się. I 
znowu ta sam a historia ze spóźnia­
niem się pa 20 minut.

Poczęłam więc i ja k  się spóźniać. 
Wówczas prosił mnie, by m punktu­
aln ie  p iz jc iicu zn a , gdy z uważa, ,e  
to nie mu a ju in iejszcgo  sensu. I

P u u i j a k o ś  l a k  s o b ie  s p r u u i ja -

Zaowu w ięc i t s  Z  -azy byio  dob- »kulek uożwUuy,

V  z  p .  .

nus/.cm ulozyć, uby nierówność i 
uiepuktualuosć więcej się uie pow­
tarzały. bu rzecz) wiście nic tylko so­
bie życie za iiuw ucie najuiepotrzeh- 
n iej.

Co do uczucia Pani wobec Janu­
sza, to musi ono być niezbyt silne, 
ale coś w tym jest, skoro go Pani 
brak.

W ydaje mi się, że powinna Pani 
raz jeszcze do uiego napisać i tak 
wiośnie spruuç postawić: „Chciała­
bym się z ГоЬц w idywać od czasu 
do czasu, bu przyznam się szczerze, 
żc brak mi twojego towarzystwa, a- 
le umówmy się zarazem raz ua zaw ­
sze że uie będziemy solrie nawzajem 
robić kawałów i punktualnie przy­
chodzić".

Jestem przekonany, że to odniesie

Dlu przykładu weźmiemy 
I tylko stację Koluszki t wysłu­
chamy opowieści jednego z dot 
knięlyck tą plugą kolejarzy, 

j — Prucuję uu kolei lut czter- 
I nasi u. Zeslurzuleiu się uu tej 
pracy, strucilcm dlu uicj duzo 
zdrowia, ale cieszyłem się prze 
de wszystkim jej slułością. 
Dwanaście lut temu ożeniłem 
się, mani już troje d/ieei, z któ 
rycli najstarsze unt jedcuuście 
lal, siu w cm założyłem sobie rt>- 
dziuę. Ponieważ żona wuiosla 
do małżeństwu trochę pienię­
dzy przez sześć lut żyliśmy bur 
dzo oszczędnie, ogrumczułiśiuy 
się we wszystkich wydulkucu 
i w rezultucie przed pięciu la­
ty mogliśmy sobie pozwolić ua 
to, żetiy wystawić swój wla- 
suy domeczek pod h.oluszka- 
mi. Zdawało uaiu się, że teraz 
dopiero uiożuu żyć spokojuie i 
szczęśliwie. Przeliczyliśmy się 
jednak. Dwa miesiące temu 
przystano mi z dyrekcji pismo, 
żc zostaję przeniesiouy do War 
sza wy. Mogą sobie panowie 
wyobrazić leraz dopiero jaka 
uu* porwula rozpacz.

— I co zrobił pan z rodziną? 
— pytamy.

— llodzina pozostała jeszcze 
w Koluszkach. Nie ma prze­
cież iunej rudy juk sprzedać 
domek i sprowadzić ją  do Wur 
szuwy. Przed tym jednak dzie 
ci muszą do końca roku cho­
dzić do szkoły w Koluszkach, 
bo juk je się przeniesie teraz 
do Warszawy, to muszą cały 
rok stracić. Z drugiej strony 
przecież na sprzedaży doniku 
poniesiemy ogromne straty. 
Kupcy i pośrednicy przy sprzo 
duży nieruchomości wiedzą do 
brze, że sprzedaję domek z ko­
nieczności i chcą na ty m po­
rządnie zarobić. Wątpliwe ua- 
wet czy dadzą przy uajmuiej 
30 procent wartości taktycznej 
domku.

lrugedia bijąca ze słów prze 
niesionego kolejarza jest chy­
ba najsilniejszym argumentem 
na to, aby tym wszelkim prze­
niesieniem stalvch prucowni- 
ków kolejowych położyć nare­
szcie kres.

WHIE U FA J BYLE KOMU
t rzepowiednie. Reduktor,

Szy lle r • bzkoluik, psycho- 
giulolog, uutor pruc uau. 
wych - belfcirysiyczuych. 
witilki zuu»cu duszy ludz­
k ie j, określa cb a iak le r , zdolności, 
pi-zcznuczcuiu, wskuzuje szczęśliwe 
numery losów Loterii Państwowej. 
Medium tv igu y  pod wpływem jego  
sugesUl ounuduje imiona, uazw uka, 
wyszczególnia uujw użuicj (akty ży­
cia, du je  odpowiedzi uu pour ślane 
pytaniu. P rzy jęc ia  codziennie, 
p rzy jd ź  osobiście lub podaj datę 
urodzenia. otrzym asz horoskop, 
astrologiczny bez żadnej dopłui^ 
/alitez iO groszy znaczkami poczto­
wymi- W arszawa, red ak c ja  ^ w it“. 
Zuliuskiego 9,
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S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A
Ne cztery tygodnie przed zjazdem sowietów Anna Mo- 

i  Serafts, Jam es i  S erg ie jew  spotkali się w zakonspirowanym 
m ieszkaniu па letn isku w Bogorodskoje, zam ierzając omó­
wić plan zamachu w najd robn ie jszy  cli szczegółach.

W  tym sannym czasie w pokoju przylegającym  do mie­
szkania spiskowców ukrywało się dwóch agentów Cze-ki, 
których poinformowano, że w w illi odbyw ają się jak ieś tujne 
narady. Poznawszy po glosach Jam esa i Scrgicjewa, jeden 
я  agentów postanowił natychm iast zawiadomić Cze-kę o 
wstoząsającyin odkryciu i  opuścił kryjówkę.

Spisko wsc у zajęci rozmową usłyszeli nagle, ie  ktoś scho- 
<U te  acłwHWw. Natychmiast dom yślili się  kto to jeat, po­
b iegli u  ageutwn i  postrzelili go. Następnie wrócili do są­
siedniego m ieszkania, chcąc stw ierdzić czy nikogo tom w ię­
cej n ie ma.

Nikogo tam nie znaleźli. Drugi bowiem agent zdążył się 
j a i  w międzyczasie stamtąd ulotnić. Ukrył się w mieszkaniu 
spiskowców i  tam czekał a i  c i się oddalą. W końcu spiskow­
e j  opuścili w illę. Wówczas agent postanowił również opuścić 
w illb  chcąc ja k  najszybciej «demaskować Jam esa i  Sergie­
jew a.

9 1 .

Spotkanie na stacji
Ale zanim agent opuścił pokój, jeszcze raz p 

ldsluchiwać. Dookoła panowała j
po-
jużcząl pilnio na 

głucha cisza.
— Nie, oni ju ż  nie wrócą — pomyślał i skiero­

wał się ku wyjściu. Otworzył drzwi i szybko zbiegł 
ze schodów.

Przede wszystkim podbiegł do zabitego kolegi. 
Pochylił się mad. tnim i  oświecił zwłoki elektryczną 
latarką.

— Hau. gdybym opuścił krójówŁę 
to bym t

biegły mu po plecach.
J< *

i udał się 
ym teraz tu leżał... — ciarki prze­de telefonu,

^y mu p
Jedno tylko dziwiło agenta: gwałtowna strzela 

nina nikogo nie wywabiła z mieszkań. W Bogorod- 
skojo było wprawdzie mało mieszkańców, ale przy­
najmniej niektórzy z nich na odgłos strzałów po­
winni tyli tu przybiec. Widocznie wszyscy, nawet 
dozorcy, byli pogrążeni w głębokim śnie.

Przez k ilka chwil agent stal nad swym zabitym 
kolegą, a  następnie szybkim krokiem poszedł przed 
siebie.

Zamierzał udać się do urzędu pocztowego i te-

JÓZEF BIAŁOSKÓRSK1

Iefonicznie zawiadomić o wszystkim Czc-kę. Z te­
go powodu musiał obudzić urzędnika pocztowego 
i zażądać od niego, aby otworzył urząd pocztowy. 
Ale agent nie mial pojęcia, gdzie mieszkał ten 
urzędnik.

Agent zapukał do jednego okna, drugiego, trze­
ciego, ale nikt się nie odzywał,

— Albo nikt tu nie mieszka, albo wszyscy śpią 
jak  zabici — pomyślał agent, pukając do piątego 
z kolei okna.

— Kto tam? — zapytał zaspany głos.
— Gdzie mieszka urzędnik pocztowy?
Okazało się, że w Bogorodskoje wskutek zbyt

malej ilości mieszkańców zlikwidowano urząd 
pocztowy, a  urzędnik przeniósł się z powrotem do 
Moskwy.

— A czy nie ma tu gdzieś w pobliżu telefonu?— 
zapytał agent.

— Telefon? Nie, nie ma — odparł zaspany 
glos.

Agent splunął ze złości i skierował się w stronę 
dworca. Może zatrzyma się tam jak iś pociąg — 
zdarza się to bardzo rzadko — i prędzej dotrze do 
Moskwy.

Po kilku chwilach agent znalazł się na dworcu. 
Ale i tu panowała martwa cisza. Wokół nie było 
widać żywej duszy.

— No, bądź mądry i dowiedz się kiedy prze­
jeżdża tędy jak iś pociąg i czy w ogóle się zatrzy­
muje — syknął ze złością agent.

Pomimo to agent przez kilka chwil kręcił się po 
dworcu. Łudził się nadzieją, że może z ciemności 
wyłonią się światła lokomotywy.

Nagle w ciemnościach rozbłysło światełko, któ­
re z każdą chwilą stawało się silniejsze. Agent 
przyłożył palec do cyngla rewolweru. Gdy ze 
wszystkich stron czyha niebezpieczeństwo, gdy 
niebezpieczeństwo to zagnieździło się nawet w sa­
mej Czc-ce, należy zawsze mieć w pogotowiu re­
wolwer.

Światełko zbliżyło się jeszcze bardziej i acent 
wykrzyknął :

— Stać! ;Kto tam?

— Afanazjew? — agent poznał głos Skwarce- 
wa-Jamesa. — Co tu robisz?

Afanazjew stał przez chwilę jak  w ryty. Nie 
wiedział co ma uczynić. Czy ma z miejsca zastrze ­
lić zdrajcę, czy też udać, że o niczym nie ma poję­
cia i przekazać Skwarcewa w ręce Cze-ki ? Agen t 
postanowił uczynić to drugie. Zdjął palec z cyngla 
rewolweru i wykrzyknął:

— Skwarcew, to ty? Co robisz na tym pustko­
wiu?

James nie zaznał spokoju. Instynkt podszepnął 
mu, że istnieje jeszcze jeden człowiek, który pod­
słuchiwał ich rozmowę. Zawrócił więc w połowier, 
drogi i udał się do Bogorodskoje, idąc wzdłuż toru 
kolejowego. Postanowił wrócić do willi, w której 
odbywała się narada, przeszukać ją  dokładnie 
i stwierdzić, czy rzeczywiście nie ukrywa się fam 
czasem jeszcze jeden agent Cze-ki.

Był to nawet bardzo niebezpieczny кгой. л1в 
James należał do tej kategorii ludzi, którzy sta­
wiali wszystko na jedną kartę.

Zbliżywszy się do dworca i usłyszawszy gîos 
Afanazjewa, James pomyślał: „A może to ten?“
1 tak jak  Afanazjew trzymał palec na cynglu, tak 
i James zamierzał położyć trupem kolegę z Cze-k;. j 
Ale po chwili doszedł do wniosku, że byiby to zbyŁ 
pochopny krok.

Należało przede wszystkim stwierdzić, czy Afa- j 
nazjew został tu przysłany przez Cze-kę, czy też 
znalazł się w Bogorodskoje zupełnie przypadkowo 
i o niczym nie ma pojęcia.

W pewnej chwili obaj „koledzy“ znaleźli się nł 
odległości kilku kroków od siebie. James zgasił 
elektryczną latarkę, którą oświetlał sobie drogę. 
Wokół nich zapadły tak gęste ciemności, że nie mo­
gli dojrzeć swych twarzy.

— Co tu robisz? — zapytał po raz drugi James.
— Byłem u pewnej towarzyszki — odparł Afa­

nazjew, starając się mówić spokojnie.
— Bawiłeś się, co?... — roześmiał się James.
— No, tak... a ty co robisz?... W jakim  celu tu 

przyszedłeś?...
— Podczas gdy ty przyszedłeś tu się bawić, 

mnie przysłano do Bogorodskoje w sprawie służbo­
wej. Zatelefonowano do Cze-ki — przypadkowo ja  
się tam znajdowałem — że w Bogorodskoje słyszą- I 
no jak ieś tajemnicze strzały. Wydelegowano więc 
mnie, abym zbaduł tę sprawę. Czy mc nie słyszor 
leś?.~

— Nie, nic nie słyszałem... Widocznie wprowa­
dzono cię w błąd... Może gdzieś indziej strzelano.« 
Tu z pewnością nie...

— Nie, nie mylę się... — odparł James i jedno­
cześnie pomyślał: „To najprawdopodobniej om, 
udaje tylko naiwnego...“

Wsunął rękę do kieszeni i zamierzał wyjąć re­
wolwer, gdy nagle zdarzyło się coś nieoczekiwa­
nego...

D akzy ciąg jutro.

HISZPAŃSKA 
L E №  CUDZOZIEMSKA

Ze w s p o m n ie ń  b. s ie r ż a n t a  
L e g ii  C u d z o z i e m s k i e j  w  M a r o k u

la l siię z nas ciurkiem. Nie 
zważaliśmy jednak na piekieł 
ne gorąco, które tym bardziej 
dawało się nam we znaki, że 
dźwigaliśmy kamienie w peł­
nym rynsztunku z karabinem 
na plecach, mie zważaliśmy na 
zmęczenie, zagryźliśm y tylko

H iszpańska L eg ia Cudzoziemska 
składa się z najgorszych elementów, 
toteż żołnierze są zupełnie niezdy. 
scyplinowani.

W ałki z Arabam i toczyły się ze 
zmiennym szczęściem.

Po jed n e j z bitew  rozknznno żoł­
nierzom budować fo rt

32.
Opuściliśmy nisko głowy. 

Nikomu nie chciało się przy­
stępować do morderczej pracy, 
jaką jest budowa fortu. Mu­
sieliśmy jednak w duchu przy­
znać słuszność wywodom do­
wódcy.

Rzeczywiście, jedynie fort 
mógł nas chronić przed Araba­
mi, których w tych okolicach 
było mnóstwo.

Przez całą noc nie zmruży­
liśmy oka. Nie wypuszczaliś­
my karabinów z rąk, czekając 
na Arabów. Ci jednakże nic 
przyszli. Skoro na niebie za­
różowił się świt, ruszyliśmy w 
drogę. Po przejściu 6 kilome­
trów, zatrzymaliśmy się w 
malej kotlince.

— Tu zbudujemy fort! — 
orzekł major.

Zaraz przystąpiliśmy do 
pracy, w której brali udział 
również oficerowie. Jedni 
dźwigali spod gór kamienie, 
a dru dzy wznoedi щит. Pot

wargi i gorączkowo pracowa­
liśmy, «dając sobie sprawę, że 
im szybciej będziemy praco­
wać, tym szybciej fort będziie 
wykończony.

Pod wieczór, zaprzestali­
śmy pracy i rzuciliśmy się na 
ziemię, pragnąc wypocząć. Ale 
„rozkosz“ ta nie była nam 
przeznaczona. Posterunki za­
uważyły na szczytach gór 
Arabów. Widocznie zamie­
rzali na nas napaść, aby prze 
szkodzić w budowie fortu.

Szybko ustawiliśmy karabi 
ny maszynowe za wzniesio­
nym murem i  czekaliśmy na 
Arabów. Co prawda nie bali­
śmy się ich. Dzięki wzniesio­
nym murom mogliśmy ode­
przeć nawet najbardziej 
gwałtowny atak. Ale każdy 
z nas głośno przeklinał swój 
los.

— W dziień pracuj do ostat 
niego tchu, — sarkali żołnie­
rze — a w nocy to te diabły 
nie d a ją  ci odpocząć. I za co to

m ó g ł  
i  k l ą ł

się mam należy?
Również i m ajor nie 

opanować wściekłości 
na czym świat stoi.

— Też mi przyjemność wal 
czyć w tych górach z dzikimi 
szczepami arabskim i! — po­
myślałem. — i w  jakim  celu 
i za kogo? Za Francję? Jak 
nam się za to odwdzięcza!? 
Jeśli już  wyjdziesz cało z tych 
walk i  odsłużysz swe lata, do­
staniesz 16 franków do kiesze 
ni, cywilne ubranie i bilet ko­
lejow y do granicy. Jeśli zaś 
będziesz pragną! zostać we 
Francji, zgodzą się na to ła­
skawie i pozwolą ci praco­
wać w kopalniach rudy żelaz­
nej lub węgla i  to przy na j­
cięższej robocie.

Zaczęło się ściemniać. Nie 
mieliśmy już czasu spożyć 
nawet posiłku, u jęliśm y za 
karab iny i  czekaliśmy na Ara 
bów. Dookoła panowała mar­
twa cisza, której nie mącił 
najdrobniejszy szelest. Dopie 
ro około północy tę oiszę bru- 
talnife przerwały strzały. Ara­
bowie przystępowali do ata­
ku. Nie byliśm y im dłużni i 

owitaliśmy ich ogniem kara- 
inów masizynowych. Dziku- 
y  nie przestraszyły się tego 

i otoczyli ze wszystkich stron 
budujący się fort.

Sytuacja stawiała się po­
ważna. Wiedzieliśmy, że Ara­
bowie napadają na forty w iel­
ką gromadą, aby ich nie moż­
na było wystrzelić. Ustawili­
śmy więc karabiny na wszyst­
kie cztery strony i nieprzer­
wanie strzelaliśmy. Prawdo­
podobnie siały one wśród nich 
spustoszenie, ponieważ w yraź 
nie słyszeliśmy jęk i rannych

P
b:

i przekleństwa nacierających.
Nam kule arabskie nie w y­

rządziły wielkich szkód. Od­
b ija ły  się tylko o wysokie 
m ury i  rozpryskiwały kamie­
nie. Nikt z  niaszych żołnierzy 
nie został poważnie raniony, 
Tylko mnie ostry ja k  brzytew 
odłamek kamienia grzmotnął 
w palec i  oderwał jego czu­
bek.

Od razu krew polała się 
wielkim strumieniem. Obej­
rzałem się za jakim ś sanita 
riuszem, ale również i oan 
brali udzia! w walce. Usiad 
łem więc na kamieniu, owiną­
łem palec chustką, zamierza 
jąc  po nałożeniu tego „opa 
^runku“ znów przystąpić do 
walki.

Jeden z poruczników zau­
ważył moją chwilową bez­
czynność, zbliżył się do mnie 
i zapytał:

— Co ci jest?
— Zostałem raniony — od­

parłem.
Porucznik przywołał sani­

tariusza i ten nałożył rai 
prawdziwy opatrunek.

Byłem zadowolony, że do­
stało mi się w rękę, a nie w 
nogi. WówTczas sprawa przed 
staw iałaby się gorzej. W ra­
zie potrzeby nie mógłbym bo­
wiem uciekać i byłbym w y­
dany na łaskę rozwścieczo­
nych Arabów.

Przez całą noc trwała strze­
lanina. Gdy zaczęło świtać, 
Arabowie wzięli nogi za pas

uciekli. Nie chcieli z nami 
bić się za dnia. Zdawali sobie 
sprawę, że wówczas muszą do 
stać w.skórę. Uciekli więc i 
ukry li się w górach.

Gdy strzelanina ucichła,

oficerowie zaczęli sprawdzać,’ 
kto został raniony. Okazało 
się, że miałem jeszcze jedne­
go towarzysza niedoli. Kule 
oberwała mu ucho. Ranny 
przyszedł do mnie i oświad­
czył:

— No teraz mulim y się ste­
rać, aby odesłano nas do szpi­
tala, tain przynajm niej w y­
prostujemy kości i  nieco od­
poczniemy po tym piekielnym 
życiu.

— Sprawa nie jest taka pro­
sta — odparłem — do szosy 
jest szmat drogi. Nie wiesU 
czy major zgodzi się dać nam! 
jakąś eskortę. W każdym rad­
zie będę go o to prosił.

Wkrótce zbliżył się do mnie 
major i zapytał :

— No, Białoskórski jak  się 
czujecie? Co teraz będzie z 
wami?

— Przypuszczam, że pan ma 
jor nie każe mnie dobić, ja k  
jest we .zwyczaju Legii — ed- 
parłem z uśmiechem — tylko 
postara się o to, abyśmy się do 
stali do'szpitala.

Major pokiwał z zakłopota­
nia głową i rzekł w końcu:

— No, zobaczymy, zasta­
nowię się jeszcze nad tym.

Zaraz dano mi wina na po­
krzepienie, przypuszczając, 
że w ten sposob rychło wrócę 
do siebie.

Ja  jednakże nie miałem za­
miaru, „wracać do siebie“ 
k ilku chwilach zbliżył się d o  
mnie sierżant sanitariusz i 
oświadczył:

— Z rozkazu majora mam 
zbadać twoją ranę i stw ier­
dzić, czy nie da się ona tu, na 
miejscu, wyleczyć.

Dalszy ciąg jutro.
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Układ włosko-angielski
został wczoraj podpisany w Rzymie

gios
ten?“ 
i, ta k  
ze-k;. 
zbyt

RZYM. Wczoraj rano amba 
sador brytyjsk i w Rzymie sir 
Eriek Drummond przybył do 
pałacu Chigi, gdzie odbył kon­
ferencję z minislrem Spr. 
Zagr. Ciano. W wyniku lej 
rozmowy oznajmiono w połu­
dnie, iż układ włosko-angiel­
ski został podpisany.

W sprawie tej ogłoszono na 
stępujący komunikat urzędo-
WVMinister Spr, Zagr. Ciano i 
ambasador brytyjsk i w Rzy­
mie sir tr ick  Drummond pod­
pisali w imieniu swoich rzu- 
dow deklaracje, mocą który cli

układ wlosko-angielski po­
zwoli na przywrócenia trady­
cyjnej przyjaźni angielsko- 
włoskiej, która decydująco 
wpływała na pozycję histo­
ryczną, geograficzną i poli­
tyczną obu krajów.

Do osi Rzym — Berlin nie 
wykluczającej współpracy z 
innymi państwami dołącza się 
obecnie oś Rzym — Londyn. 
Oś ta posiada tę podwójną 
wartość, że pozwala na za war 
cie nowych układów włosko-

b rytyj.sk ich, doTyezącycK róż 
nych zagadnień, będących w 
zawieszeniu, a ponadto pozo­
stawia otwarte drzwi dla n- 
kladów Włoch z innymi pań­
stwami, położonymi nad Mo­
rzem Śródziemnym.

rzad włoski i rząd bryty jsk i 
dokonywują wymiany za pcw 
nieu, dotyczących Morza Śród 
ziémuego. lokst deklaracji 
zostanie ogłoszony w najbliż 

ko wo ИУШ czasie.
Przypuszczają tu. że dekla­

racja zostanie opublikowana 
w poniedziałek.

Zdaniem włoskich kół poli­
tycznych, punktem wyjścia u- 
kładu podpisanego w dniu 
wczorajszym są słowa Musso- 
1 i iii ego, wygłoszone w Medio­
lanie w dniu 1 listopada r. ub.
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nii posiadłościami, podczas 
gdy dla Włoch Morze Śródzie­
mne jest sprawą życia.

Na mowę ię odpowiedział 
W kilka dui po tym min. Spr. 
Zagr. W. Brytanii Eden, o- 
świadczając, iż Morze śród­
ziemne posiada dla Anglii, zua 
czeme równie żywotne, jak  i 
dla Włoch.

Był io, zdaniem  ̂ kol wło 
ekich, jeden powód więcej, 
aby ob\dwa mocarstwa przed 
sięwzięjy rokowunia, które do 
prowudziły do szczęśliwego 
skończenia.

Wz»ajenuia wymiana zape 
"Ttien dokonana w tej sprawie 
P°suidu churuktcr układu dwu 
stronnego, którego tstotuyui 
punkiem porozumienia |esi 
Potwierdzenie zasady wolno- 
V-’i mórz.

2 ogólnego punktu widzenia

Ja k  zostać s ła w n y m ?
IMafnowsza sensacja radiowa
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Mężczyźni!
R e w e la c y j n y  w y n a l a z e k

U lu  w ie k u w y c h  n a  n icm o c  p lc io - 
* 4  » ił u p u ie u i ia " .  A p a r a i  p r z y c z v i i .a  
**4 du  u z d ru w ie ii iu  ш еш о су  p ic iu -  
" e J t ë u iu o u y ,  je d w u b is iy .  u a lu r a l -  
uo -sz iy  \» u y ,  u b c h u d z e u ie  s ię  z u-iu  
J * »  z su s p u u s u i lu u i) . J e d y u y ,  k tó r y  
s * U le c z u y . C e n a  5 /I. w y s y ł a m y  za 
*a l ic z e u .e u i p o c z to w y m . l e u  » a iu  
®Pfcrui za^  r a u  1сц k u s z iu je  50 «I.

l r z > iu a iiśn iy  d uzo  lis ió w  d z i^ k c z y u  
? ) c l t  zu sk iu c c z u i(ś ć  le g u  a p a r a iu .  

b u w sk a  10  u i. 56.

Zu pe łn ie  be z pl a t n ie u
T ÏL K .O  K R o t M  C Z A S !!

Najsławniejszy jas-

„ Jest pan (i) w złym humo­
rze, lo proszę włączyć uporat 
w niedzielę o 8-ej wieczór i po­
słuchać audycji „.National Bro 
adcasling Corporaiton", a bę­
dziesz się śuiiul jeszcze przez 
sen”. Co to za audycja, której 
uuierykańskie przedsiębiorst­
wa radiowe robią luk wielką 
reklamę i dzięki której znuez- 
uie podwyższyły listę abonen­
tów? Czy jak iś słynny komik, 
gwiazda filmów u, ezy też te­
nor wystąpi przed mikrofo­
nem? Nie, występuje zupełnie 
przeciętny człowiek, który do­
tychczas ciągłe przcsiudywul 
przy muszyuie do pisauiu, lub 
stal za łudą w sklepie.

Codzinę umatorów wprowa­
dził major Bowes. Kużdcgo 
przedpołudniu można przybyć 
do gabinetu majora i turn od­
być próbę. W poczekalni uiujo 
ra widzi się kużdego diua lu­
dzi różnych warstw i środo­
wisk, którzy pragną ziścić swe 
niurzcnie: wystąpić przed mi­
krofonem, zrobić kurierę i zo­
stać gwiuzdą radiową, i obec­

nie znajdują oni te możliwości, 
bo od chwili, gdy amerykań­
skie radio wprowadziło tę ino- 
wucję, dziesiątki nieznanych 
dotychczas ludzi w ciągu go­
dziny zdobyło sławę.

Oto naprzykład bezrobotna 
biuralistka, Doris Webster 
śpiewała przed irzetna uiiesią- 
cunii przed mikrofonem senty­
mentalną piosenkę o miłości. 
Po 14 dniach została ona gwia­
zdą ani większego kubarciu uo. 
woj orski ego, ponieważ przed­
siębiorcy lokuli rozrywkowych 
i agenci wytwórni filmowych 
zwracają uwagę ua dcbiui ar­
tystyczny nieznanych osób, 
pragnąc wyłowić nowe talcuty

Jeszcze bardziej niezwykłą 
karierę zrobił pewien bezrobo 
lny z Chicago, który pieszo u 
dal się do Nowego Jorku, pra­
gnąc wystąpić przed lunitej- 
szym uiikroioncui. (Jdy przy­
był do Nowego Jorku, miał w 
kieszeni tylko tyle pieniędzy, 
że sturczy loby ni u ua irzy dn 
u trzy mania. Jego spotób 
■ в н а ы в а в ш а а м в м в м

ua-

Wyburii w rezydencji enybskups
BUKARESZT. W rezyden­

cji urcy biskupa prawosiawue 
go w miejscowości Ramu.cul 
Valcea wybuchły dwa naboje 
dyuutnotowe podlożoue w 
w ielkiej sali recepcyjnej.

Wybuch spowodował znacz 
ne szkody i wywołał panikę 
wśród otoczenia arcybiskupa, 
który w momencie wybuchu

znajdował się w rezydencji. 
Wdrożono dochodzonie, lecz 
uiki jeszcze nie został uresz- 
lowauy.

Jak sądzą, chodzi tu o akt 
zemsty politycznej, ponieważ 
arcybiskup sy lupat y żuje ze 
skrajną prawicą i miał liczne 
zatargi z ugru[>owuuiami de­
mokratycznym, a nawet г. lo 
kaLnyui duchowieństwem.

Niezwykła katastrofa kolejowa
Dnia 1 stycznia nastąpiło o 

godz 16,40 ua linii Lwów—Pod­
hajce zderzenie się pociągu o- 
sobowego nr. 181-i z pięcioma 
wagonami towarowymi, które 
odczepiły się na stacji Dunu- 
jów i potoczyły się po pochy­
łości w kierunku Brzeźnu.

Nieznacznego uszkodzenia 
ciału dozuali podróżna Irena 
Corbucz oruz kierownik pocią­
gu i konduktor bugużow y.

Odczepioue wagony wyko­
leiły się. Na miejsce wypadku 
wyjechula komisja dyrckcyj- 
ua. Dochodzenia w toku.

śladowania na j popularniej -
osób współczesnych zyskało ta­
kie powodzeuie, że w ciągu 
dnia otrzymał angagement do 
kabaretu.

K.ażdy z amatorów, który ma 
wystąpił przed mikrolouem, 
musi przed wszystkim odbyć 
próbę przed majorem Bowe- 
scul Dopiero gdy major uzna, 
że jest zadowolony г tej próby, 
otrzymuje on zaproszenie nu 
wystąpienie przed mikrfoncm. 
Ivaudydui wówczas przychodzi 
do studia w odświętnych sza­
tach. Musi dbać o swój wy­
gląd zewnętrzny z tego wzglę­
du, że w sali, w której stoi mi­
kro! uu jesi zebrana publicz­
ność. Rekrutuje się ouu prze- 
wużuie z reżyserów iihuo- 
wycli i dyrektorów teuirów, 
którzy sluchują występu kuu- 
dydulu i za luzem obesrwują 
jego sposób interpretacji, chcąc 
•stwierdzić, czy nadaje się do 
występowania nu scenie.

Wśród słuchaczy najwięk­
szym powodzeniem cieszą się 
„audycje amatorskie” z tego 
względu, że każdy kto mu a- 
purut w domu, może wyrazić 
swą opinię o występach Landy, 
dulu. Ыuchucze mogą ł miej­
scu telefonować do studia i w y . 
ruzić swe zdunie o kundydu- 
tuch. len z nich, który otrzy­
mał największą ilość głosów, 
otrzymuje od dyrekcji radia > 
angagemeul ua pewien okres 1 
czusu i za jcduym zumuchem 
zyskuje sławę. i

Qdq. żo łą d e k  
pracuje leniw ie.,
t rz e b a  g o  pob ud z ić  do  p raw id ło w e j 
I s y s tem a ty cz n e ! p rocy . C hory to łg -  
d ek  jest p rzyczyn g  p o w staw an ia  w ie le  
Chorób, zo staw ia  яг k iszk ach  substar»* 
C|* gn iln e , z a tru w a jąc  w  le n  sp o só b  
o rgan izm .

Zioła i  Gór Harcu D-ra Lauara
n o rm u j d z ia ła n ie  Zofqdko I k iszek , 
» • g u lu jg  traw ien ie , u su w a ig  z ap arc i«^  
p o b u d z a jg  p rzem ian y  m ate rjl I p rze*  

c iw d z ia la jg  tw orzeniu siq zb y teczn ego  
n ad m ia ru  t lu sz c iu  m o rgan lżm i* .

Zioła s Gór Harcu D-ra Lauera
S to sow an e sg  ró w n ie i p rzy  c ie rp ie ­
n ia ch  w gtrob y , w o reczka  tó łd o w e g o

(k am icy  to fC !o w e f), c ie rp ie n ia ch  h e -  
m o ro id a in ych  I otytoScl; ła tw e  d o  
p rz y rz ą d z e n ia , ch ę tn ie  p rzy jm o w ań *  
p rz e z  cho rych .

115.000 z ł .  na F .O .N .
W szeregu ofiar, składanych 

tak ofiarnie przez po>/x-zegól- 
ne przedsiębiorstwa i instytu­
cje na 1’ und u* z Obrony Naro­
dowej — przy by wu nowa cen­
na ofiara, świaduząea o zrozu- 
mteuiu potrzeb chwili i wyso­
kim uświadomieniu putno- 
tycznym ofiarodawców.

Powyższą sumę zudeklaro* 
wuli lludu i Pracownicy Po­
wszechnego Zakładu Ube^pie- 
zceń Wzajemnych w Wursza- 
wie, ul. Kopernika 3b'40, któ­
ra będzie w ręczona przez De­
legację Rady i Pracowników 
na spoć i a In ej audiencji Panu 
Marszalkowi Śmiglemu-Rydzo 
wi.

G u m  ?

NAJLEPSZE Z NAJLEPSZYCH]

Byt kominiarzy zagrożony
n u ^ e k t  w p ro w ä d ze n id  now ego p o a a tk u

Slub księżniczki holenderskiej
п о м о й щ е  n a p ły w  gości uo Hagi

II/. G A. W miarę zbliżania 
się ślubu księżniczki I 
z ks. Lippe-Biesierd

uliuuny 
Ield, eo-

nuv*iuz-ararolob' św iata  dzień przybywają do llag : go 
A bdel-lia iu iii wybicr/e ście weselni z krajów sąsied-

Jc
W tych dniach oczekiwany 
l przyjuzu ks. Kentu, kió- 
reprezemować będzie dwór

nich -i z lndyj Holenderskich,Ci zupełnie bezplaune
szc/.i;śli\v y lus uraz du1 . , . ■ »i - w/ ii i Ci :la nu o taluiiiuo1 których krolowa W iluelniiiia 
szcLvicm w myśl trtrfcij osobiście wita ua stacji, lub 

na dziedzińcu pałacu Noordei- 
ue, jeżeli przyjeżdżają samo 
chodami.
ие«ж.а».гл8и я и !>  ш ш ш я ш м ш я м я а я ш т

lisiU anaiicy у kuna- 
IIej przez AbUcl-llaui- 

Na żndau.e od âil-

za-

d-o

• --------U*G P*^ybZ loŚĆ , O-
V®$ii chorobę. L)u Ci uiożuuść /doby 
С|ц U iilo śd  p u ż iid iiu e j o su b y . z c s ia -  
J*1 C i b u ru s k o p . d a j i t c y  k lu c z  J o  

“ ' 'e g o  Ż y c ia  i d u b r o b y lu .
A u lcu i p iz c d  lN ow yu i K o k iem  1937 

p ^ V b u i j  r a d y  u m iu r o d a ju e g u  J a s -  
( j j a t o lu g a  A b d c l- l l a u i iu a ,  a  

u " > ja \ v i C i la jem n ic< ; s z c z ę ś c ia , 
to  C i i ;  s p u lk a  w ru k u  

u r a z  u c l i iu u i  p r z e d  u ic p u w u d z e  
'u iu i. iN ad c ś li j d a l» ; u iu d z c iu a ,  p is -  

v i lu s iiu r i . 'c z u e , p u d a j u u ię , u a z -  
^ ‘sk u , c iu k lu u n y  u u ic s ,  z a łą cz  k i lk a  
o ‘u suw  J i a  k u u la k lu ,  z d ję c .e  s w o je  
^ 11 e  p o s ia d a s z , ż u je c ie  z a iu lc r e s u -  

« “ e j  u s u b y  o ru z  J e j  c l iu r a k t e r  
^ “Sü ia i ZU14CZ u s ie iu u z ie s im  g r u s z y  

‘ ttc zku m i u a  k o s z ty  p o n o r i i .  A d ie -  
. ." 't t ć :  A b d e l-U u u iiu , L w ó w  15, u l. 
Łi'Kiewuu lajlU.

A w a n s e  o fice rów  
19 m arca

Jak  się dowiadujemy, prze­
pis nowej prugmuiyki oliccr- 
“ |.*?j* ^ lćin ukużc się w naj­
bliższym termiuie, ustanawia 
mianowaniu ua wyższe stopnie 
(awanse) na dzień 19 muren 
każdego roku.

Wobec tego mianowania na 
wyższe stopnie odbędą s ię  w 
roku bieżącym także w tym 
termiuie.

Przed rodziną królewską od 
była się defilada hoidowni- 
cza 40.UÜÜ młodzieży, zrzeszo­
nej w „National Joiigereu Vet- 
bond" (związek młodzieży na 
rodowej). Oprócz tejjo roz­
poczęto składać podarunki 
ślubne, które zostaną wysta­
wione ua pokaz publiczny w 
jednym z pałaców haskich.

W s trzą s a ją c e
s a m o b ó js tw o

HELSINGFORS, — W zna­
nej fińskiej miejscowości ką­
pielowej llangoe, wydarzyi 
się wstrząsający wypadek sa­
mobójstwa szofera, który roz­
pędził samochód i rzucił się 
do morza, dokonywując przy 
tym 60-metrowego skok 
wraz z samochodem.

Duże poruszenie w kołach 
goapodaji^zych wywołał pro­
jekt us Ua w \ zgłoszonej w for 
ш~е wniosku poselskiego do 
laski marszałkowskiej w spra- 
wie skusowau u rzemiosłu ko 
miniurskiiego i przyznania w 
tej dziedzinie nowych upraw- 
uien attunorządoui.

Projekt ustaw'y, który po 
wzuowien.u prac Sejuiu, znaj­
dzie się nu porządku dzieu- 
uyui komisji udininistracyjno- 
sanmrządowej, przewiduje 
skreślenie przemysłu kouii- 
u.arskiego z listy rzemiosł 
objętych ustawą z dnia 7 
czerwca 1927 roku o prawie 
przemysłowym i przekazanie 
pieczy nad utrzymaniem przej

wodów kominowych i pale­
nisk gminom.

Ominy otrzymałyby wy­
łączne prawo w уkon ywuu'ia 
czynności kominiarskich, w 
zamian za to wprowudzouoby 
nowy podatek obciążający 
właścicieli uteruchomości.

Dotychczasowe koucebie ko 
m'oimrskie colnięie byłyby w  
myśl projektu bez zuduych 
odszkodowań z dniem 1 stycz 
ma 1УЗ» roku.

Pomiewuż projekt ten grozi 
utratą zródel utrzymania 
przeszło 15.U0Ü rodzin rze- 
mieślniczych, a uauto wprowa 
dza nowe obciążenia podatko­
we, wywołał on ostre sprze­
ciwy ze ütrouy samorządu 
gospodarczego.

Dwa kongresy trockistów
b u d zą  n ie p o kó j w e  Fra n c ji

PARYŻ. Dziennik „Le Ma-1 sów, twierdząc, że na podsta- 
tin“ donosi, że w pierwszych wie wydarzeń hiszpuńskich 
dnia stycznia mają się zebrać można uwużać trockistów za 
w Paryżu dwa kongresy orga-1 forpocztę ruchu komunistycz 
nizacyj trockistowskich, mia- ' nego. Trockiści bowiem w lli- 
nowicie kongres międzynaro-1 szpanii podjęli pierwsi falę 
dowej partii robotniczej i kon- akcji rewolucyjnej, ustępując 
res- młodzieży socjalistyczno- dopiero po tym miejsca anar­

chistom i komunistom.

C cxtajcie
rewolucyjnej.

Dziennik występuje z tego 
powodu z alarmem, domagając

' j  zakazalv odbycia tych kongre- |„Kow ego Sportowca”
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Dodek dostał zaproszenie,
Więc uśmiechnął się zdradziecko: 
— Będą chrzciny! Będzie uczta! 
Bocian przyniósł cioci dziecko!

Chrzestnym ojcem Dodek został. 
Złożył cioci gratulacje...
Wreszcie po tych ceremoniach 
Poproszono na libację.

JNasz bohater jadł, popijał, 
(Bowiem wielce był spragniony) 
.Wyśpiewując przy toastach:
— Wiwat nowonarodzony!

Nic dziwnego, że po bibce, 
Mocno w główce mu szumiało... 
Więc wracając, śpiewał basem: 
— Hulaj dusza! Hulaj ciało!

Gdy w tym stanie, tak rozkosznym, 
Wkroczył Dodek w domu progi, 
Patrzy: — Co to?! Jakieś buty?! 
To bandyta! — rzekł, i w nogi...

Do słynnego detektywa 
Dodek blady, drżący wpada:
— Ach, ratunku! W mym pokoju, 
Zbójców skryła się gromada!

Więc się obaj uzbroili 
I po schodach cicho kroczą, 
Uważając, czy bandyci,
Skądś znienacka nie wyskoczą.

Ach, jak straszna taka chwila.« 
Pusto wszędzie, głucho wszędzie.,, 
Dodek zębem o ząb dzwoni 
Szepcząc cicho: — Co to będzie?!
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Tak... to właśnie ta portiera..
O;» złoczyńcy widać nogi..
Szepnął Dodek:—Więc idź pierwszy | 
Mój „Holmesie“ dzielny, drogi!

Gdy detektyw za kotarę 
Wreszcie zajrzeć się ośmielił, 
Dodek zamknął mocno oczy, 
Schował głowę... i wystrzelił.«

Agent, myśląc, że bandyci 
W „tyły“ prażą go z ukrycia, 
„Za pas“ nogi wziął i zmyka... 
Wszak mu jeszcze miłe życie.

Więc w_krzyk Dodek:—Aj, bandyc 
Mordują! Trzymajcie! Łapcie! 
Nagle spojrzał i rzekł: — Pardon! 
Wszak to... moje, własne kapcie!

W IADOM OSCi SM»OKTOWE
Ruch pokonał Stuttgart 3.-1

Rozegrany w piątek w Stufct 
garcie trzeci z kolei mecz pił­
karski pomiędzy mistrzem 
Polski Ruchem a drużyną V. 
F. B. Stuttgart zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem 
Ruchu w stosunku 3:1 (1:1).

Zawody wywołały dość 
znaczne zainteresowanie i 
zgromadziły na miejscowym 
stadionie przeszło 5.000 wi­
dzów. Polacy zaprezentowali 
się z ja k  najlepszej strony, gó 
rując zdecydowanie nad prze­
ciwnikiem.

Zespół polski nie miał sła­
bych punktów. Wyróżnić war 
to jednak przede wszystkim 
obronę, a zwłaszcza doskonałą 
grę Tatusia w bramce.

Bohaterem meczu był Wili- 
mowski, który zdobył wszyst­
kie trzy bramki dla Polaków. 
Pierwsza bramka padła pod 
koniec pierwszej połowy. Jesz 
cze przed przerwą Niemcy re 
wanżują sie, wyrównując

przez Haaga.
Po przerwie Wilimowski po 

dwyższa w ynik do 2:1 a na 6 
minut przed końcem ustala wy 
nik dnia.

ZWYCIĘSTWO WĘGIERSKICH 
HOKEISTÓW W KRAKOWIE 
W p iątek odbył się w Krakowie 

p ierw szy w bieżącym  sezonie m ię­
dzynarodowy mecz hokejowy m ię­
dzy m istrzem W ęgier drużyną 
В. K. E. Z. z Budapesztu a Craco- 
\:ą, zakończony niezasłużonym 
zwycięstwem  Węgrów w stosunku 
2:1 (1:1, 0:0, 1:0).

Na porażkę Cracovii wpłynęło 
osłabienie d rużyny brakiem  Ko­
walskiego, który ostatnio przebył 
anginę. Nieobecność jego dała się 
bardzo odczuć w akcjach  pierwsze­
go ataku gospodarzy.

Ponadto słabym punktem m ie j­
scowych była obrona, a  bram karz 
M aciejko poza skutecznym i in ter, 
wencjam i w czasie zawodów prze­
puścił niespodziewanie dalek i strzał 
W ęgra i  spowodował utratę punktu, 
który ostatecznie zadecydował o 
przegranej Cracovii.

W ęgrzy stanow ili zespół bardziej 
wyrów nany,

CAŁE WOJEWÓDZTWO
STANISŁAWOWSKIE PRZECIW 

P. Z. P. N.

W Stan isław ow e odbyło się ze­
bran ie reprezentantów klubów pił­
karsk ich z woj. stanisławowskiego, 
celem omówienia zatargu w yn ikłe­
go m iędzy stanisławowskim  OZPt4 
a PZPN na tle spraw y s try jsk ie j. Na 
zebraniu powzięto cały szereg rc- 
zo lucyj.

M. in. stwierdzono, że zarząd 
PZPN rozpatru jąc odwołanie S try ­
j a  postąpił wbrew statutom i w yrzą­
dził prezesowi SOZPN, zarządowi i 
wszystkim  wydziałom w ie lką 
krzyw dę m oralną i  przyczynił się do 
podważenia autorytetu tych władz 
sportowych. Zjazd stw ierdził d a le i,
że stanowisko SOZPN było w całej 
pełni słuszne. W końcu zjazd uchwa 
lił domagać sie od PZPN przysłania 
kom isji d la zbadania spraw y na
m ie jsc y

się ( 
zba

zlikw idow ania zatargu,
oraz zwołania Nadzwyczajnego W al 
nego Zgromadzenia SOZPN. W resz­
c ie  zjazd zwrócił się do kom isarza 
wyznaczonego przez PZPN z prośbą 
o w n iesieaie  odwołania do PZPN w 
sp raw ie uchylen ia ka r nałożonych 
na sportowych działaczy syry j­
skich.
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O MISTRZOSTWO HOKEJOWE 
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W meczu hokejowym  o m istrzo­
stwo okręgu lwowskiego, m istrzow­
ska drużyna Polski, Czarni, roze­
grała mecz z Kresami (Tarnopol). 
C zarn i m ieli b. znaczną przewagę, 
w yg ryw a jąc  z łatwością 7:1 (1:1, 
5:1), 3:0). B ram ki d la Czarnych zdo­
b y li: Jałowy 1-szy (trzy), Jałowy 
2-gi (dwie), Śtupnicki i  Jasiński po 
jednej). D la Kresów Kossowski. Sę­
dziowali pp. Sabiński i  Saw aryn .

MARCHEWCZYK I WOŁKOWSKI 
NIE PRZENOSZĄ SIĘ NA ŚLĄSK

O trzym aliśm y następującej treści 
pismo:

„Wobec sporadycznych co k ilk a  
dni po jaw ia jących  się wiadomości 
prasowych o naszym przeniesieniu 
się na Śląsk, pozwalam y sobie 
stw ierdzić d la ukrócenia tych chy­
ba jed yn ie  na sensację obliczonych 
pogłosek, że są one nieścisłe. Nie 
obejm ujem y bowiem na Śląsku żad­
nych posad, a  tym  niem niej nie 
m amy żadnego zam iaru zmieniać 
barw  klubowych pozostając w iern y­
mi członkami „Cracovii“.

(—) M archewczyk i  Wołkowaki“.

ECHA STRAJKU PIŁKARZY 
WISŁY I

Zawieszeni przez Zarząd Wis?) 
p iłkarze Łyko, M adejski i Sitko 7> 
słynny s tra jk  i  n iesubordynację, zi 
s ta li onegdaj przyw róceni do prał 
członkowskich.

OSTATECZNIE 14 LUTEGO 
W DORTMUNDZIE

Polski Związek Bokserski w  Pff 
znaniu zakontraktował ostateczn i 
na dz. 14 lutego 1937 r. mecz boi 
sersk i z Niemcami w Dortmundzie

BLONDER MISTRZEM KRAKOW/ 
W TENISIE STOŁOWYM

Indyw idualne mistrzostwo Krako 
wa w ping-pongu zdobył B londi 
(Hagibor), b ijąc  w finaln Stefanii) 
ka (Wisła) w stosunku 2:0.

ŚLUB REYMANA

W K rakowie odbył się ślub zaf 
nego sportowca krakowskiego, b. p* 
karzą i kapitana ligow ej W islj 
m ajora H enryka Reym ana z p. Dtf 
dekówną. '

Ślub odbył się w kościele garniz« 
nowym św. Agnieszki,
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PREN UM ERATA niieŚ zna Dziennika Phnrkowskiego~^nosi
------------ ---------------- zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 6( 
____________ ______ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.

.Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz*
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